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12.00© m ę ż ó w  fia lo lic fiicA  p rzyfn flo  n a
Katowice, 12 sierpnia.
Pierw szy raz Katowice ogląda" 

ły  w  minioną niedzielę manife­
stacyjny, p o t ę ż n y  Z j a z d  diece­
zjalny mężów katolickich... Przeszło 100 
parafij diecezji katowickiej w łącznej 
liczbie przeszło 12 tysięcy mężów — 
wzięło udział w Zjeździe. P rzybyło ponad 
80 sztandarów, przywieziono około 20 
transparentów  i tyleż orkiestr. Każda pa- 
raija miała swoją tablicę. Katowice w y­
słały na Zjazd ponad 1.500 mężów, ponad
1.000 Załęże, około 300 Wielkie Piekary 
1 t. d. Niektóre oddziały przyszły z ban­
derią konną i z własnem pogotowiem ra ­
tunkowemu Przybyli też delegaci z Po­
znania, Częstochowy, Krakowa i Łodzi.

Na ulicach Katowic, odświętnie przy­
branych panował od rana ożywiony ruch 
-— na dworcu kolejowym byty  czynne 2 
biura informacyjne Zjazdowe. Tramwaje 
w  stronę Parku Kościuszki były przystro­
jone chorągiewkami.

Zbiórka, pochód i defilada
M row ie  m ężó w  katolick ich  za c z ę ło  

s r o m a d z jć 'się już od go d z. 7,30 na polach 
u w ylo tu  ul. B an ko w ej. D la w o z ó w  stw o­
rzono m iejsce postoju na ta rg o w isk u  nad 
R a w ą .

Punktualnie o godz. 9-tej w yruszył gi­
gantyczny pochód. Na czele jechała ban' 
derja konna, za nią niesjono wielki i ład- 
"y transparent z napisem „Katolickie 
"tow arzyszenie Mężów diecezji katowic­
kiej" — następnie 16 mężów z W . Piekar 
w strojach ludowych — niosło olbrzymi 
krzyż 5-ciometrowej wysokości. Na ra ' 
niionach krzyża — napis — „On naszym 
Królem — On nasz Pan". Widok krzyża, 
Korującego nad ulicami Katowic, sprawiał 
niezapomniane, silne wrażenie, jakoby 
krzyż Chrystusowy, wysoko wzniesione- 
rni ramionami błogosławił stolice Woj. 
Śląskiego. — Źa krzyżem — orkiestra, 
Ęarząd główny mężów katolickich diec. 
śląskiej, okazały transparent z wielką ko­
roną j szarfami po bokach i tysiące mę- 
zów w karnych, sprawnych szeregach, 

sztandarami, orkiestrami i transparen­
tami. Takiego pochodu mężów katolic­
kich Katowice jeszcze nie widziały. Gdy 
c*°ło pochodu docierało już do ul. Ks. Bi­
skupa Lisieckiego, ostatnie oddziały to- 
n9ły jeszcze w ulicy Bankowej.
, , Pochodow i przyglądało  się z chodni-
i w i balkonów kilkadziesiąt tysięcy mdz[_
^  P  wylotu ul. Ks. Biskupa Lisieckiego 
n Niesiono okazałe, przystrojone podjum. 
Ąd którem Ich Ekscelencje księża Biskupi 
Av_atnski i dr. Bromboszcz w  otoczeniu 
śwys'°'kich osobistości duchownych i 
u 'ęckich, przyjęli defiladę mężów kato- 
w lch. Rewja sil katolickich diec. śląskiej 
hien r!a pod każdym względem imponu* 
dzin P ^ h ad a  trw ała prawie okrągłą go-

suma ponfyfikalna
,'P ari °lbrzymiej hali wystawow ej w 

tarz u Kościuszki wzniesiono piękny oł* 
Piek na któfy m stanat krzyż z Wielkich 

Przyniesiony przez mężów pie- 
. • Na ścianach zawieszono cho-

Wy , le. w barw ach kościelnych, narodo- 
re „V 1 śląskich- Zainstalowano aparatu- 

Kłosnikową.
żóvj yfląd sali uroczyście nastrajał mę- 
łofci o u Zy w yP'eIni'i 3a prawie w ca- 

- Mietek hali stanęło na posterunku

pogotowie sanitarne P. C. K. Opodal na 
polach czyniono przygotowania do wy­
dania' z kuchen polowych kilku tysięcy 
porcyj obiadowych. •

Sumę pontyfikalną celebrował J. E. ks. 
Biskup Adamski w asyście licznego du­
chowieństwa. Poryw ające kazanie^ oko­
licznościowe wygłosił J. E. ks. BiskuP- 
Sufragan D r. Bromboszcz.

Dostojny kaznodzieja w słowach peł­
nych zapału ł duchowego uniesienia 
przedstawił zebranym położenie dzisiej­
szego świata i grzechy bierności, o -  
ziębłości w  szeregach katolickich i za­
kończył swe płomienne w yw ody w e z w a ­
n ie m  d o  c z y n u  d o  p r a c y  k a to lic k ie j , d o  
p o w s z e c h n e g o  u d z ia łu  m ę ż ó w  w  a k cji k a ­
to lic k ie j .

Głębokie w  myślach i w  szlachetnej 
swej tendencji kazanie zrobiło kolosalne 
wrażenie.

P rzed  godz. 12-tą zarządzono przerw ę 
obiadową do godz. 13,15.

Obrady popołudniowe
Punktualnie o godz. 13 ,15  zaczęto obra­

dy zjazdowe. Przybyw ających na Zjazd 
księży biskupów powitali mężowie nie­
zwykle owacyjnie.

W  Prezydjum tZjazdu zasiedli J. EE. 
ks. bisk. Adamski, ks. bisk. dr. Brom­
boszcz, ks. infułat Kasperlik, księża pra­
łaci Brandys, Milik, dyr. dr. Bross z P o ­
znania, ks. dyr. dr. Kominek, panowie 
prezes dyr. Śniechota, mec. Kud>era, dyr. 
inż. Jasiński, Sławiński. *

Otworzył Zjazd i przewodniczył sprę­
żyście p. dyr. Śniechota.

Sekretarz generalny p . S ła w iń s k i  od­
czytał tekst listu z życzeniami Ojca św. 
dla Zjazdu i, depesz od J. E. ks. kardyna­
ła Prym asa Hlonda. J. E. ks. Biskupa Ku­
biny, od Zarządu Centralnego Związku 
Mężów Katolickich w  W arszawie i od ks. 
Bieńka, kanclerza misji diecezjalnej..

Życzenia Ojca św
Z W atykanu, dnia 7 sierpnia 1934 r.

„Ekscelencjo, Najprzewiel. Ks. Biskupie! 
O trzym aw szy T w e miłe pism o, powiadom iłem , 
jak się należało, je g o  św ią tob liw ość  o  tem, 
że w  stolicy T w ej Biskupiej w krótce kilka ty ­
sięcy  M ężów  Katolickich się  zgrom adzi, by  
pod Twojetn przew odnictw em  obradow ać nad 
w zm ożeniem  się Akcji Katolickiej w  diecezji.

W iadom ością tą Ojciec Św . nadzw yczaj się 
ucieszył, gdyż  nie należy w ątpić, że  uczestn i­
cy  zjazdu doniosłość zagadnienia teg o  nad­
zw yczaj pow ażnego, lepiej poznają i zrozum ie­
ją, iż należy dążyć do w iększego  rozw oju Ak­
cji Katolickiej.

N iechże w ięc  B ó g  sprawi, aby ci m ężow ie  
T w ej diecezji, którzy do Akcji Katolickiej się  
wpisali, w zajem ną m iłością zjednoczeni, w sze l­
kiego rodzaju uczynki m iłości bliźniego sp eł­
niali, stow ai zyszeiŁU swemu latuinuępozń opi­
nię urobili i w śród w iernych T w oich  byli roz- 
sadnikami życia  prawdziwie chrześcijańskiego.

Nam iestnik C hrystusow y T obie ! wszystkim  
uczestnikom  zjazdu życzy  łask Bożych* aby się  
to  spełniło i udziela sw eg o  A postolsk iego  
B łogosław ień stw a.

Ja zaś T obie o  tem  z należnym  szacunkiem  
donosząc, jestem  T w ej Ekscelencji

szczerze oddany
E. Kard, Paeelfi.

Kulmiuacyjnym punktem Zjazdu były 
trzy świetne referaty programowe p. t. 
Katol. Stow. Mężów a Kościół (wygłosił 
p. dyr. Glensk), Katol. Stow. Męż. a ro­
dzina j wychowanie (wygłosił sekr. gen. 
p. Sławiński) i Kato!. Stow. Mężów a Pań­
stwo (wygłosił J. E. Ks. B isk u p  A d a m sk i). 
Szczególnie referat J. E. ks. biskupa sta­
nowił niezwykle ciekawe, programowe

ujęcie aktualnych spraw  katolickich i był 
często przerywany hucznemi oklaskami.

Obszernem streszczeniem referatów są 
przytoczone rezolucje, będące skrótem  
program u p racy  Akcji Katolickiej mężów 
w diecezji śląskiej. Na zakończenie (Zjaz­
du — po pięknem przemówieniu J. E. ks. 
Biskupa Adamskiego, obaj A rcypasterze 
udzielili mężom i ich rodzinom sw ego bło­
gosław ieństw a. Tak zakończył się w spa­

niały I. Zjazd m anifestacyjny m ężów  ka­
tolickich, imponujący także pod wzglę­
dem doskonałej organizacji.

Zw ie dzanie budowy k a te d ry
Po zakończeniu Z ja zd u  przed godz.. 1.6 

większość uczestników udała się na teren 
budowy katedry i podziwiała ogrom pra­
cy wykonanej rękami bezrobotnych ka­
tolików.

Rezolucje Zjazdu Mętów Katolickich
W wyniku obrad zjazd uchwalił rezo­

lucje następującej treści:
Katolickie Stow. Mężów diecezji ka­

towickiej, liczące 19.000 członków w  114 
oddziałach parafialnych, zgromadziwszy 
na zjeździe ogólnym  przeszło  12.000 
członków  swoich, rozpoczyna działalność 
swoją w szeregach Akcji Katolickiej jed- 
nomyślnem zapewnieniem, że p racę sw o­
ją, swoich oddziałów  i członków  odda i 
pośw ięci gorliw ej, w ytężonej i celowej 
w spółpracy w  indywidualnem  i zbioro- 
wem  apostolstw ie Kościoła zgodnie ze 
sw ęm i statu tam i i zasadam i Akcji Katolic­
kiej pod kierow nictw em  sw ego Biskupa 
dla dobra Kościoła, rodzin i społeczeń­
stw a.

W  trzech najważniejszych dla męża 
katolickiego dziedzinach życia, w  stosun­
ku jego do Kościoła, rodziny j Państwa, 
myśl i działalność swoją zaw sze opierać 
będziem y na nauce C hrystusow ej i w ska­
zaniach Kościoła katolickiego, powołane­
go przez Zbawiciela naszego, aby ludz­
kości był nauczycielem Bożych nauk, 
stróżem powszechnego i niezmiennego 
prawa Bożego, źródłem i ogniskiem ży ­
cia nadprzyrodzonego.

Wierność dla Kościoła sw.
My mężowie uroczyście ślubujemy 

w ierność niezłom ną dla M atki naszej, 
św iętego  Kościoła Katolickiego o raz  po­
słuszeństw o i p rzyw iązanie  do zastępcy 
C hrystusa na ziemi, Ojca św ., P iusa XI. 
Nie w y sta rczy  spełniać obow iązków  
przeciętnego katolika w spółczesnego, 
trzeba ponadto sta rać  się być w  stanie 
łaski, z nią żyć  j w  niej postępow ać. P rz y ­
rzekam y pracow ać ze w szech sił w  Akcji 
Katolickiej i szerzyć w szędzie zbaw cze 
zasady nauki C hrystusow ej, dla życia 
społecznego niezbędnej. Najprzewieleb- 
nieiszemu Ks. Biskupowi, Wodzowi na­
szemu oraz drogim duszpasterzom na­
szym w yrażam y najgłębsze przyw iąza­
nie i miłość synowską.

W obronie ro d zin y  katolickiej
My Mężowie przyrzekam y, że zacho­

w yw ać będziem y św iętość naszych o- 
gnisk dom ow ych \ naszych rodzin. Ro­
dzina bowiem jest odblaskiem samego 
Kościoła Bożego. Jak Kościół razem z 
Chrystusem, który w  nim żyje, stanowi 
jedną całość, dającą ludzkości życie _i 
Wartości nadprzyrodzone, tak też i rodzi­
na z woli Boga sam ego ustanow iona i po­
w ołaną jest do w ychow ania nadprzyro­
dzonego i pow inna być źródłem , ogni­
skiem i szkołą tegoż życia nadprzyrodzo­
nego. Tym wielkim swym celem i prze­
znaczeniem rodzina góruje n ad  w szyst- 
kiem i instytucjam i j społecznościam i do­
czesnem u Dlatego też osobno dla niej Bóg 
^stanow ił Sakram ent m ałżeński j tem sa ­

mem w szczególny sposób ją uświęca i 
dopomaga swą łaską w spełnianiu jej 
zadań.

I tylko taka rodzina, sakram entem  u - 
św ięcona, jest praw dziw ą podstaw ą życia 
zbiorow ego, k tó re  opiera się nie na jed­
nostkach, lecz na rodzinach św iętych , 
zdrow ych m oralnie, i n ierozerw alnych. 
Na takich rodzinach ty lko budow ać może 
naród i państw o, one w ychow ują należy­
cie m łode pokolenie razem  ze szkołą na 
pełnow artościow ych obyw ateli i poży­
tecznych członków  społeczeństw a.

W ychowanie swych dzieci jest dla ro­
dziców obowiązkiem a ' zarazem  prawem, 
którego im nikt odebrać nie może. Odpo­
wiedzialność rodziców, jako wychowaw­
ców, jest niezm iernie w ielka i ciąży nie­
tylko na żonie i m atce, lecz p rzedew szy­
stkiem  na m ężu i ojcu, k tó ry  jest głow ą 
rodziny.

Rodzina, Kościół i Szkoła w  zgodnej 
współpracy wychowają młodzież dla 
wieczności i przysposobią ją d-obrze do 
spełniania obowiązków w  doczesności. 
W edług tych zasad, my mężowie żyć i 
postępować chcemyl

Stosunek do Państwa
Końcowa rezolucja stwierdza w resz­

cie, że życie P ań stw a  i dobro jego o b y ­
wateli dochodzi do najw iększego napięcia 
i najw ięcej w yzw ala , a najmniej trac i 
tw órczych sił, im więcej niew zruszone 
praw a Boże staną  się podw aliną p raw  
P aństw a  i tłem  poczynań rządu |  obyw a­
teli. (Zmartwychwstałe Państwo polskie 
zasadami, ustalonemi w konstytucji, za ­
w artym  z  Stolicą Apostolską konkorda­
tem i licznemi oświadczeniam i dało  w y ­
raz  woli przyjażnego w spółdziałania z  
Kościołem- katolickim. Jak o  w ierni syno­
w ie Polski, M ężow ie Katoliccy, pielęgnu­
jąc w  organizacji i rodzinie ducha obyw a- 
telskiego, w ychow yw ać będą now e poko­
lenie karnych  i ofiarnych obyw ateli

Taiiia wytwórnia zapainiczeK
Łódź, 12 sierpnia.
Od dłuższego czasu w  nielegalnym handlu 

detalicznym w  Łodzi znajdowały się zapalnicz­
ki, w ykonane w  kraju. Po przytrzymaniu kilku 
sprzedaw ców  i przeprowadzeniu w yw iadu, ko- 
misarjat straży granicznej w  Łodzi stwierdził, 
że w  specjalnym budynku przy ul. Sukienni­
czej 15 mieści się norm alna fabryka zapalni­
czek niejakiego Józefa Kaczmarka.

Przeprowadzona rewizja ujawniła urządzenie 
wytwórni zapalniczek oraz około 150 sztuk go­
tow ych już zapalniczek, które skonfiskowano 
w raz z  urz^dzgnjem , K aczm arka aresztow an o .



Katastrofa samochodowa pod Gierałtowicami
.'MmSimśyniew (Barn z Mai®wi& zaBMy "

Mominscic w dnchowśeósiwfe

W  ub. sobotę popołudniu tuż przy 
przejściu granicznym pod G ierałtow ica­
mi, w pow . Rybnickim, w y d arzy ła  się 
straszna katastrofa  sam ochodow a, k tóra 
pociągnęła za sobą dw ie ofiary.

Szosą od strony  G ierałtow ic do Nie" 
m ieć pędził z szybkością 80 km. na go­
dzinę na  zam kniętym  dla ruchu kołow e­
go odcinku szosy sam ochód osobow y Śl. 
1340, prow adzony p rzez szofera Jerzego  
W eisera  z Chorzow a z pasażerem  nad- 
inż. G otfrydem  B aurem  z Katow ic-Załę­
ża  (W ojciechowskiego 24).

Tuż przed sam ą zapora graniczną, 
szofer, k tó ry  zapory  tej początkow o nie 
zauw ażył, w jechał z samochodem do g łę­
bokiego row u, w skutek czego sam ochód 
przew rócił się do góry  kołam i i uległ zu­
pełnem u zniszczeniu.

Szczątkam i rozbitego samochodu przy­

gnieciony został szofer o raz  nadinż. Bauer. 
Szofer W eiser odniósł bardzo ciężkie o" 
kaleczenia, tak, że niema nadziei u trz y ­
mania go p rzy  życiu, Nadirlż. B aur zaś 
poniósł śm ierć na miejscu.

W stępne dochodzenia w ykazały , że w

Szofer cię&foo wanny
w ypadku tym  zaw inił szofer, k tó ry , w ie­
dząc, że droga ta  jest zam knięta dla ru­
chu kołow ego, jechał z szybkością 80 km. 
na godzinę. Zwłoki B aura zabezpieczono 
na miejscu, a dogoryw ającego W eisera  
odstaw iono do szpitala w  Knurowie, (r)

Laki pod Będzinem zalane
C&€9fi'aa@fi IP^ raeesBEiszG s u z b i e r a

G wałtowna burza, jaka szalała w ub. pią­
tek nad powiatami Zawierciańskim i częściowo 
Będzińskim, poczyniła duże szkody. Rzeki 
Czarna Przemsza i Warta gwałtownie wezbra­
ły, wylewając i zrywając kładki i mosty. Dn. 
11 bm. wieczorem wielka fala nadeszła do D ą­

browy i Będzina, zalewając okoliczne pola 
i łąki. Woda przybrała przeciętnie o jeden 
metr. Komunikacja D ąbrow y z Brzozo wicami 
została czasow o przerwana. W oda wzbiera­
ła do późnego wieczora-
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REPERTUAR TEATRU DOMU LUDOWEO 
W CHORZOWIE.

Wtorek, 14 bm.: „Kryizys i Wiosna” , metody(jina ko- 
medja muzyczna z tańcami Geyera i Franka.

Środa, 15 bm.: „Ghiipi Jakób", komedia w 3 aktach 
T.. Rittnera.

REPERTUAR KINOTEATRÓW:
KATOWICE. Capitol: „Luksusowe kobiet W*. Caslno: 

„Wybuchowa blondynka'4 l „Brat djabla” . Colosseum: 
„Pod gradem kul44. Pałace: „Ludzie w hotelu* Rialto: 
„ Porwanie” . Union: „Arjana”. Dębina: „12 krzeseł” ,
i „Ostatnia kompanja".

CHORZÓW I. Colosseum: „Zamarłe Echo” i
„Książę Arkadji**. Apollo: „Miraż szęśoia'4 1
„Jaki Papa, taki Syn” .

KINA W RYBNIKU.
Apollo: „Branka syna wodza” i „Ro-m - express” 

Pałace: „Biały wódz** i „Jej królewska mość*4.

KINA W ZAGŁĘBIU:
BĘDZIN. D ow ośtI: „7 dni szczęścia”  I „ M ? '\ Swia. 

towid: ,.Mar]o“ . Apollo: „Baroud".
CZELADŹ. Czarny: ».Biała truolzaa*.
ZAWIERCIE. Stella: „Nowoczesny Robitizon**.
SOSNOWIEC. Zagłębie: „Życie jest piękne” . Eden: 

„W krainie wiecznego uśmiechu” . Pałace: „Klyb dżcatel-
•„Mpuom

RADJO.
PONIEDZIAŁEK, 13 SIERPNIA 1934 R

Katowice. 6.30 Pieśń: „Kiedy ramme wstają 10nze‘*.
6.35 Płyty. 6.53 Płyty. 7.10 Płyty. 12.10 Płyty. 13.05 
Ko-ncert zespołu Tadeoisiza Seredyńsldego. 16.00 Muzyka 
lekka w wyk. ork. Teatru „Hollywood” pod dyrekcją 
Zdzisława Górzyńskiego i Mii-ry Zimińsikiej — piosemtó 
(W-wa). 17.00 Audycja dla dziieci w wyk. zespołu Niny 
Mańskiej. 17.15 Koaicert kameralny- (Poznań). 17.40 Re­
cital śpiewaczy Józefa Korolifeiewiicza — baty ton. 1S.OO 
„Grzyby przyjaciele, grzyby wrogowie” . — Pogadanka 
Marji Strassbwger. 18.15 Płyty. 18.45 Pogadanka Bru­
nona Winawera. 19.00 Prof. dr. Witold Wilkosz: „Co
to jesit sprzeczność*4. 19.40 Płyty. 20.12 Mu-zyka lekka w 
wyk. ork. P. R. pod dyr. Zdzisława Górzyńskiego. 21.12 
Koncert z Doliny Szwajcarskiej w Warszawie. 22.00 
Felieton literacki p. t.: „W pierwszym dniu wojiiy” — 
wygł. Kornel Makuszyński. 22.15 Muzyka taneczna 1  ka­
wiarni „Europa” w Ciechocimktf

Hancrczycy ze klaska z pielgrzymka
Jfsss&cą ©dre

Ks. Ludwik Kojzar, Czechowice, intytuowa- 
ny został na probostwo w  Ustroniu; ks. Fran­
ciszek Trombała, Cieszyn, administratorem pa- 
rafji Małe Kończyce, ks. W alenty Piaskowski, 
Chorzów  (św . Barbara), wikarym w  Nowej 
Wsi. ks. Jan Trocha, katecheta, Cieszyn, wi­
karym w  M ysłowicach, ks. Zygm unt K rzyża­
nowski, Błertułtowy, wikarym w  Skoczowie.

Nowowyświęceni kapłani otrzymali tym cza­
sowe posady: ks. Bańka Józef w  Świętochło­
wicach, ks. Bernatowski Józef w  Paw łow i­
cach, ks. Bieżanowski Adam u Sióstr Borom e- 
uszek w Cieszynie, ks. Heda Karol w  W iel­
kich Hajdukach, ks. Juraszek E ryk w  Roździe- 
niu, ks. Kafka Stefan w  Bojszow ach, ks. W ycz­
ka Jan w Nakle, ks. Kobylnicki Jan w  Dziedzi­
cach, ks. Koptoń Jerzy u Sióstr Borom euszek 
w  Rybniku, ks. Krzystolik Stanisław w  T y ­
chach, ks. Lipiński Fryderyk w  Katowicach 
(Katedra), ks. Lfsura Wilhelm w  Katow icach 
(N. M. -P.), ks. Marchlewicz W ładysław w  
Chorzowie (św . B arbara), ks. Mazurek Hen­
ryk w Małej Dąbrówce, ks. Oślizłok Piotr w  
Żorach, ks. Pluta Wilhelm —  ma urlop, ks. 
Przybyła Alfons w  Krasowach, ks Sedłaczek 
Franciszek w  Szarleju, ks. Słwoń Maks w  Pa- 
niowach, ks. Stfzebniok Henryk w  Biertułto- 
Wach, ks. Wojciech Konrad w  Skoczow ie, ks. 
Wojciech W ładysław w  Nowym  Bytomiu, ks. 
żmij Karol w Ćhropaczowie.

Dnia 14 bm. rb. o godz. 16,45 w yje- 
dzie z Katowic pociąg „Hallerczyk**, któ­
ry  zaw iezie pielgrzym kę H allerczyków  
na Jasn ą  Górę.

Program  uroczystości w  Częstocho­
wie zostanie doręczony pielgrzymom w 
pociągu. Karty uczestnictwa uprawniają 
do wykupienia biletu kolejowego po zni­
żonej cenie (70 proc. ceny biletu w /g. ta ­
beli D) ze  stacji w yjazdow ej do K atow ic 
i apow rotem , jeśli odległość od stacji w y ­
jazdow ej do Katowic w ynosi 50 km.

D yrekcja tram w ajow a, ze względu na 
wielką ilość pielgrzymów uruchom i _ w  
dniu 14 bm. specjalne tram w aje  dla Piel­
g rzym ów , k tó re  -wyjada z  następujących 
m iejscow ości:

1. C horzów  odjazd o godz. 15,30 — 
zbiórka koło  Skarboferm u na R ynku. 
W yjazd wąskotorowym  tramwajem. 
G rupa Dąb wsiada na przystanku Kato- 
wice-Dąb kolo Kościoła.

2. N owa W ieś odjazd o godz. 15-tej
— zbiórka stacja  końcow a, tam zbierają 
się grupy: N ow a W ieś, N ow y Bytom ,
B ielszow icce, P aw łó w  i okoliczne miej­
scow ości.

3. Siem ianow ice odjazd o godz. 15,27
— zbiórka na placu Ks. Skargi. Grupa 
B ytków  wsiada na przystanku „Szyb AI- 
freda“.

4. Św iętochłow ice odjazd o godzinie 
15,30 — zbiórka ul. B ytom ska i róg ulic 
W olności. Okoliczne grupy  wsiadają w  
W ielkich H ajdukach koło dw orca, w  Za­
łężu itd.

Karta uczestnictwa uprawnia do w y­
kupienia ulgowego biletu tramwajowego 
i zajęcia miejsca w specjalnych tram wa­
jach pielgrzymkowych.

Hallerczycy w Katowicach na dwor­
cu będą udzielali wyjaśnień i kierowali 
pielgrzymów do pociągu „Hallerczyk.*

Polacy z zagranicy
w Tarn. Górach

Na ub. sobotę godz. 21.51 zapowiedziany 
został przejazd Polaków  z zagranicy przez T a r­
nowskie Góry. W tym celu ukonstytuował się 
w  dniu 9 bm. komitet przyjęcia pod przewod­
nictwem burm. Antesa. O godz. 21,15 na­
stąpiła zbiórka przystkich organizacyj przed 
dworcem kolejowym . W  zbiórce i przywitaniu 
wzięło udział około 2000 osób. Na peronie 
ustawiły się oddziały półw ojskow e w  dwusze­
regu ze sztandarami. W śród przybyłych zau­
ważono m. in. burm. Antesa w raz z małżon­
ką, korpus oficerski oraz przedstawicieli kolei. 
Punktualnie o godz. 21,51 nadjechał pociąg, 
w iozący miłych gości, do których przemówił 
p. burmistrz, w itając ich jaknajserdeczniej. 
Przemówienie zakończył p. burmistrz okrzy­
kiem na cześć Najjaśniejszej Rzeczypospolitej 
i braci naszych. Orkiestra odegrała hymn 
państwow y, poczem wśród okrzyków  pociąg 
ruszył w  dalszą drogę. (Pi.)

„Święto kwiatów"

RęKa t u l i l i  w trylach młocami
t f i w a s z n y  n > y n m d . e f c  & r z y  m ł ó c e n i u  z f o a ż a

W  ub. sobotę w godzinach wieczor­
nych w ydarzył się w Wielkich H ajdu­
kach, m rożący  k rew  w żyłach w ypadek. 
Około godz., 21 w zabudowaniach Józefa 
T rójcy , zam- przy ul. Kaliny, grupa osób 
zajęta by ła  młóceniem zboża m aszyną.

W pewnej chwili do pracujących zbli­
ży ł się 29-letni R yszard  S trużyna, k tó ry

w y raz ił chęć pom agania p rzy  w kładania  
ziboża do m aszyny. Strużyna podczas ro­
boty zbliżył się zanad to  do try b ó w  m a­
szyny, k tó re  u rw a ły  mu rękę. Ręka zo­
stała zupełnie zm asakrow ana. Nieszczę­
śliwego odstawiono do szpitala, gdzie 
amputowano mu rękę. (ok.)

na powodzian
T ow arzystw o O gródków  D ziałkow ych W 

Tarnowskich Górach urządziło w  ub. niedzielę 
„Św ięto  K w iatów ". W  związku z tem roz­
stawiono w  kilku miejscach miasta na ruch­
liw szych ulicach stoliki z kwiatami, które sprze 
dawały panie, żony członków T ow arzystw a 
przechodniom. Datki były bardzo minimalne 
—  za bukiecik żądano tylko 5 groszy —  to 
też obyw atele tutejsi bardzo cbęt.lie kupowali 
kw iaty, dając nawet dość pokaźne kw oty.

Dalsze ofiary od członków przyjmuje Za­
rząd T ow arzystw a przy ulicy Opolskiej w  
ogródkach działkowych, skąd odsyłane będą 
d o ’ M iejskiego Komitetu Niesienia Pom ocy ula 
Powodzian. (Pi.)

•  .

— DOTYCHCZASOWA ZBIÓRKA W ŻO­
RACH NA POWODZIAN przyniosła 1441,32 z l  
w  gotów ce. Unzędnicy i funkcjonariusze kornu- 
r. ad n i opodatkowali się po 1 pr oc. do 2 proc. 
poborów  przez 3 miesiące.

— ZE ZWIĄZKU HALLERCZYKÓW. Za­
rząd G łów n y Zwiąiztou fiąM eryczyków , zaw ia­
damia w szystk ich  sw oich członków , że XII 
W alny Zjazd, jaki się miał odbyć w  dn. 14 i 
15-go sierpnia b. r. w  Częstochow ie, został 
odołżony do dn. 30-go września b. r.

—  WIZYTA ZŁODZIEJA U KOMORNIKA. 
W  nocy na ub. niedzielę nieznany osobnik 
wtarnai się do biura komornika sądowego Ju­
rasza w  Mikołowie, przy ul. Klasztornej, skąd 
skradł przybory biurowe oraz znaczki opłat 
sądowych, (ok.)

— KONTROLA BEZROBOTNYCH W 
PSZCZYŃSKIEM odbędzie się dla gmin: Ko­
biór, Kobielice, Radostowice, Czarków, Poręba, 
Piasek, Goczałkowice Zdrój, Łąka, Rudołtowi- 
ce, Starawleś Studzienice, jankowłce ł Pszczy- 
nia —  miasto, w  dniu 22 bm. od godz. 8 do 
12-tej. Kontrola odbędzie się w gmachu K. U. 
P. P. W Pszczynie ul. Głowackiego Nr. 4.

D la gmin: Zawadka, Miedźna, Grzawa, Gó­
ra, Woia, Gilowice, Frydek, Międzyrzecze, w 
dniu 23 bm. od godz. 10 do godz. 11.30 w To- 
kału p. Szafrona w  Miedźnej.

Dła gmin: Rudziczka, Suszec, Kryry, Mize­
rów, Brzeżce i Wisła Wielka, w dniu 24 bm. 
ód godz. 10 do godz. 11,30 w lokalu p. Świer- 
kotowej w  Kryrach.

D o kontroli miesięczne] zjawić się winni 
w szyscy  bezrobotni bez względu na to, czy 
pobierają wsparcie, czy też nie.

— NIFMILE PRZEBUDZENIE. Niejaki Er. 
Ślusarek, ul. Piłsudskiego 2 w  M alej D ąbrów ­
ce, p ow racając z Siemianowic do domu na ro­

w erze w  stanie podchmielonym, ułożył się w  
rowie przydrożnym przy ul. M ysłowickiej do 
snu. Gdy. się przebudził, spostrzegł, że row er 
jego znikł, (mli)

—  N IE SZC ZĘ ŚLIW Y W Y P A D E K . B ezro ­
botna M arta Mandok z ul. M ichalkow ickiej 26 
w Siem ianowicach, zatrudniona była  odpraco­
waniem zapomogi przy czyszczen iu  szk o ły  
przy UL M atejki. Schodząc ze schodów, pośliz­
gnęła się, a upadając, uderzyła głow ą o ka­
mienne schody, p rzyczem  doznała ciężkiego 
okaleczenia głow y. P ierw szej pom ocy udzie­
liła jej tercjanika szk o ły, następnie Pogotow ie 
Ratunkowe, które poleciło jej, udać się pod 
©piekę lekarską, (mk) )

—  KRADZIEŻ 5 FUR O W SA . P iątkow ej 
nocy skradli nieznani sp raw cy z pól, należą­
cych do dworu w  Mich a lik o w ic ach, 5 fur owsa. 
S p raw cy  odjechali z  owsem  w  kierunku Sie­
mianowic. (mk)

—  KRADZIEŻ 170 W O R K Ó W . W  czasie od 
27 lipca do 1 b. m. skradziono m istrzowi pie­
karskiemu p. Grohalowi z ui. G łow ackiego 6 
w Siem ianowicach 170 próżnych w o rk ó w  z 
mąki. Jako spraw cę tej krad zieży  policja w y ­
śledziła i ujęła niejakiego Konrada J. z Sie­
mianowic. k tóry  w orki sprzedał pewnemu ż y ­
dowi za 25 zł. (mk)

—  W Y C IE C Z K A  JU BILEU SZO W A  DO 
PANEW NIK. T ow . św . W incentego z  parafii 
św. K rzyża  w  Siemianowicach urządza w  
czw artek, 16 b. ni. w ycieczkę  do Panew nik, w  
której m ogą brać udział i n iestow arzyszone 
panie. Zgłoszenia prayjm ują panie: Sieronio-

w a —  plac W olności, Czekowa —  ul. Sm iłow - 
skiego i Mrokwowa —  ul. Damrota. Panie, bio­
rące udział w  w ycieczce, s ław ić  się mają w  
kościele rano o godz. 5,30. celem odmówienia 
modlitw jubileuszow ych. K oszt w ycieczk i w y ­
nosi 1 z ł. (mk)

— PROTEST INWALIDÓW PRZECIW  
OBNIŻCE RENT. W  ub. piątek odbyło się w  
sali pod „D wiem a Lipam i" w  Siemianowicach 

. p rzy  udziale około 400 członków  Zw iązku In­
w alidów , zebranie protestujące przeciw ob­
niżce rent. Po w ygłoszeniu  obszernego refe­
ratu o now ej ordynacji ubezpieczeniow ej, ze­
brani uchwalili rezolucję, w  której protestują 
przeciw obniżce rent I domagają się cofnięcia 
tej obniżki dla obszaru W ojewództwa Śląskie­
go. U chwalona rezolucja przesłana zostanie p. 
W o jew odzie  Sl. (mk)

O książki szkolne
dla dzieci powodzian

M r & w t i G a  Z m g S ę & i o n s & a
ReAafccła 1 adottoJałracja s Sosaowiec, 3-fO 

JHała 5.
— KRADZIEŻ KONIA W  DĄBROWIE. 12

b. m. w  Dąbrow ie ze stajni p. Piotra W ujka, 
skradziono konia. Spraw ca nieznany.

— DLACZEGO NIEMA KORCOWEGO? 
Rolnicy czelad zcy  żalą się na T ow . Saturn, 
które dotychczas nie W ypłaciło należnego im 
„korcow ego". W edług przepisów  praw nych 
„ko rco w e" najpóźniej winno b y ć  w ypłacone 
w 3 mies. po ukończeniu roku budżetow ego, a 
w ięc 1 lipca. D laczego zetem  T o w arzystw o  
trzym a pieniądze biednych rolników.

Z T ow . S zk o ły  Ludow ej w  K rakow ie ko­
munikują: Zbliża się początek roku szkolnego, 
a z nim troska o książka, pomoce i p rzyb o ry  
szkolne dla dziatwy z okolic, dotkniętych po­
wodzią. Zarząd G łów n y T o w a rzy stw a  S zk o ły  
Ludowej w  K rakow ie, jako S ekcja  P om ocy 
Szkolnych p rzy  W ojew ódzkim  Kom itecie po­
m ocy dla powodzian w  K rakow ie przystąpił 
do zbiórki potrzebnych podręczników  szkol­
nych na terenie całej R zeczypospolitej. —  
Zbiórkę tę p rzeprow adzą w  porozumieniu z 
M inisterstwem  W . R. i O. P . i odpo W iedniem  i 
Kuratoriam i Szkołnem i w szy stk ie  Inspekto­
raty  szkolne i d yrekcje  szkół ogólno-kształcą- 
cych  zaraz po ropzpoczęciu roku szkolnego 
w śród m łodzieży szkolnej. P rócz tego zw raca  
się Zarząd G łów n y T . S . L. z  gorącym  ape­
lem do wszystkich firm księgarskich i papier­
niczych. jak również do ogółu publiczności o 
ofiary  na ten cel. W szelkie zebrane dary nad­
sy łać  należy pod adresem : W ojew ódzki Komi­
tet pomocy dla powodzian, Sekcja pom ocy 
szkolnych p rzy  T. S. L. w  K rakow ie. P rz e ­
syłki sa wolne od opłaty pocztow ej.

Painiptaj o hP7 PrM iw !i
i  u n it y  nu i u  u u u  u u u u i ju t i

UefcKafący przemytnik wpadł do przepaści
flfaadkBlrooa m r iB iB g o c t a i s » r z € s s i» is in ilc « B  m C z e l a d s i

Ubiegłej nocy na granicy niemieckiej 
pod Szariejem miai miej3ce straszny wypadek,
jakiemu , uległ 26-letni Józef W ypych, zam. przy 
ul. M ysłowickiej 7. Młod; ten człowiek, obar­
czony rodziną, pozostał bez środków do życia 
Mimo w ysiłków  nie m ógł nigdzie znaleźć pra­
cy, a, nie chcąc tak młodo umierać z głodu, 
spróbował szczęścia w... przemytnictwie. 
Kilka razy mu się to udało, w  nocy jednak na 
niedziele padł ofiarą strasznego wypadku.

Przechodząc przez granicę z kolegami 
spostrzeżeni zostali przez straż graniczną, któ­
ra poczęła ich ścigać. Przemytnicy rzucili się do 
ucieczki, która ze względu na ciemności, miała 
widoki powodzenia.

W ypych w  ciemnościach pędził prosto na 
kamieniołomy i w  pewnej chwili, nie zauwa­
żywszy niebezpieczeństwa, runął w  40 metro­
wą przepaść. Ze strachu sam stracił przytom­
ność. to też nie wie, jak długo leżał. Gdy się

jednak ocknął, uczuł dotkliwy ból w  calem 
ciele, nie m o g ą c  się nawet podnieść słabym 
głosem począł przyzywać pomocy jednak bez­
skutecznie, to też zrozpaczony, z największym 
wysiłkiem podniósł się i wlokąc się na czw o­
rakach dobrnął do szosy. Rano znalazł go prze­
jeżdżający furman, który przywiózł go do.Cze- 
ładzi. Pierwszej pomocy udzielono mu w  szpi­
talu. Odniósł on ciężkie rany głowy, a rękę zła­
maną ma dwukrotnie. Ciężko ranny leży w  do­
mu.



Sojusz francusko-sowiecki
w  r o s i e  u p a d k u  s » o lc t iu  w s c f i a d u l e t i ®

Z Berlina 'donoszą:
Pobyt Litwinowa w Berlinie ma 

wprawdzie oficjalni® charakter prywatny, 
jednakże w rzeczywistości toczą się nie­
oficjalne rokowania dyplomatyczne . o 
wielkiej doniosłości.

Paryż 1 Moskwa są zdecydowane wy* 
Jaśnie sprawę paktu wschodniego jesz­
cze przed końcem bież. miesiąca. Pakt 
dojdzie do skutku z Niemcami albo bez 
nich. Rząd niemiecki ma po plebiscycie 
19 sierpnia ogłosić gotowość zawarcia z

wszystkiemi sąsiedniemi państwami pak" skutku paktu wschodniego okazało się 
tów nieagresji na wzór układu polsko- absolutnie niemożliwe, bezpieczeństwo 
niemieckiego, nie będzie to jednak miało na wschodzie Europy zabezpieczy sojusz 
wpływu na losy paktu wschodniego. Lit- francusko - sowiecki, 
winow miał dać rządowi niemieckiemu Z Berlina Litwinow udaje się do Pa~ 
do poznania, że w razie gdyby dojście do ryża.

Głód na Ukrainie Sowieckiej
sprawozdanie an&ieisfkie&o dziennikarza

Walki w Chinach
Z Londynu donoszą:
Ja k  donosi „D aily  H erald", m arsza łek  

C ang-K aj-S zek  udał się  sam olo tem  z N ankinu 
d o  Fu-C zau celem  objęcia kierownictwa dzia­
łań wojennych przeciw komunistom.

G łów ny oddział w o jsk  kom unistycznych , 
w  liczbie 4.000, zn ajdu je  się w  odległości 30 
mil od Fu-Czau. D robnie jsze  zaś oddzia ły  i 
em isarjusze  kom unistyczn i u k ry w a ją  się pod  
sam em  m iastem , lub w  m ieście.

*.
^czerwone oddziały prowincji Luki en 

pod maporem wojsk rządowych cofają 
się, podpalając szereg miast i miasteczek. 
Według ostatnich informacyj wojska rzą­
dowe okrążyły w północnej części tej 
prowincji oddziały czerwonej armji.

Tragedia pustyni
Z K airu  d o n o szą  o  trag icz n y m  w y p a d k u  

trz e c h  z am o żn y c h  k u p có w , mieszkańców mia­
sta Assauan w górnym Egipcie, k tó rz y  w y ­
b ra li się  n a  p o szu k iw an ie  sk a rb ó w , u k ry ty c h  
rz ek o m o  n a  p u sty n i. P o szu k iw a c ze  sk a rb ó w  
b łąd z ili w  pustyni przez trzy tygodnie. R odzi­
n y  ich  zan iep o k o jo n e  d łu g ą  n ieo b ecn o śc ią  
sw y ch  b lisk ich  e o rg a n iz o w a ły  ek sp ed y cję , 
k tó ra  po  d ługiem  szu k an iu  z d o ła ła  odnaleźć 
już tylko zwłoki nieszczęśliwych. P oizycja  ich 
c ia ł w sk a z u je  n a  to, że z m a rli oni w ś ró d  s tra  
s rn y o h  m ęcza rn i z  g łodu  i p rag n ien ia . Z w łoki 
n ie fo rtu n n y ch ' p o sz u k iw a cz y  sk a rb ó w  p rz e w ie ­
ziono  do A ssu an  n a  w ie lb łąd ach , n a  k tó ry ch  
k u p c y  u d a li się  w  g łąb  p u sty n i. Zwierzęta od­
naleziono  w  p o b liż u  m ie jsc a  zgonu kupców. 

yty one również w y c z e rp a n e  z g łodu  i  p rąg - 
! icnia.

Znowu kafasfrofa pod Sadowoem
Z L ublina do n o szą :
P o d  wisią S ad o w n e , w  pow . w ęg ro w ieck im , 

'w y d a rz y ła  się  znowu katastrofa samochodowa. 
S am o ch ó d  c ię ża ro w y , n a ła d o w a n y  beczk am i 
z p iw em , ja d ą c y  z  W a rsz a w y  do B iałegostoku , 
W skutek p ęk n ięc ia  opony  wpadł do głębokiego 
rowu i rozbił się doszczętnie. Szofer i iedna o- 
«°ba, jadąca samochodem zostali ciężko pora­
nieni.

Z  L ondynu  d o n o sz ą :
„D aily  E x p re s s“  ro zp o czą ł d ruk  a r ty k u łó w  

sw eg o  k o re sp o n d en ta , k tó ry  zw ied z ił R osję  
p o łu d n io w ą  i p rz y w ió z ł s ta m tą d  liczne foto­
grafie, przedstawiające okropne sceny.

P ie rw s z y  a r ty k u ł  ro z p o c z y n a  się  s ło w a­
mi:

„Głód wędruję po Ukrainie, pozostawiając 
za sobą ślady śmierci i zastraszającej nędzy. 
Widziałem to na własne oczy i przedstawię 
to w szystko w słowach i na zdjęciach".

K o resp o n d en t w y je ch a ł do R osji so w ieck ie j

z gruipą tu ry s tó w , lecz  późn ie j o d łąc zy ł się od 
nich i osob iśc ie  o b jeźd z ił U k ra inę . Fotogra­
fie w yw iózł, ryzykując życie. A p ara t fo to g ra ­
ficzny k o re sp o n d en t w y rz u c ił. T o też  „ozekiś- 
c i“ nie p o d e jrzew ali, że m oże on po-siadać zd ję ­
cia fo tograficzne .

K o resp o n d en t opo w iad a  w s trz ą s a ją c e  sce­
ny, z ao b se rw o w an e  g łów nie  w  re jo n ie  B iało - 
g ro d u  i C h ark o w a.

W  pew n ej w si k o re sp o n d en t w id z ia ł aż  
piętnaście trupów ludzi, zmarłych z głodu. Na 
d ro g ach  sp o ty k a ł truipy ch łopów  i koni.

Matrymonialni podróż arefis. Ottom
J £$i<sąśe Si&ward s&reślmn^ z Sistn oficerów

Z  W iedn ia  do n o szą :
P odróż  arcyksięcia  O tto n a  H ab sb u rg a  do 

k ra jó w  sk an d y n aw sk ich  pozostaje w  związku 
* jego zamiarami matymonjalnemi. „N eues 
W ien ier T e g e b la tt"  twierdzi, że arcykiążę za­
mierza spotkać się z księżniczką szwedzką In­
grid.

Ze Sztokholm u donoszą : D rug i syn  n astęp ­
cy tro n u  szw edzkiego  S igvard  zostai sk reślony  
z listy  oficerów  arm ji szw edzkiej. B ył on ofi­

cerem  reze rw y  g w ard ji oraz 8 puiku piechoty. 
Ks. S igw ard  po sw em  m ałżeństw ie  m org an a- 
tycznem , zaw arłem  z berliń ską  a k to rk ą  filmo­
w ą Eryką Pacek zostai pozbaw iony  ty tu łu  i 
nosi obecnie nazw isko  Sigvarda Bernadotte. 
P ogłosk i o pogodzeniu  się króla G u s taw a  z 
w nukiem , k tóre  k u rsow ały  kilkakrotn ie, okaza­
ły się n iepraw dziw e. M ałżonka b. księcia jest 
córką emigranta poznańskiego i właściwe jej 
nazwisko brzmi Pączek.

Książe priiiM zniknął bez śladu...
Z Berlina donoszą: wiadomo też, czy znajdują się w Niem-
Książe Fryderyk Leopold Pruski i je- czech, czy zagranicą. Władze zajęły się 

go szofer Moeller znikli bez śladu. Mi- poszukiwaniami dlatego, że zarówno 
mo wszelkicch usiłowań władz nie udało książę jak i jego szofer otrzymali wez- 
się odszukać miejsca ich pobytu, nie wanta do sądu.

Zjazd Polaltów z zagranicy
w Gdyni

Z G dyni d o n o sz ą :
W  piedzielę p rzybyli do  G dyni z Katowic 

delegaci Z jazdu  P o lak ó w  z Z ag ran icy . Po 
m szy odbyto  się posiedzenie zjazdu delega­
tów. W ygłoszone  re fe ra ty  szczegó łow o  zo­
b razow ały  powstanie i rozwój Gdyni, jak  ró ­
w nież znaczenie i zad an ia . W  im ieniu de lega­
tó w  przem aw iał p rzedstaw icie l Polonji a rg en ­
tyńsk iej Kowalewski. P o  posiedzen iu  p rezes 
H etczyński dokonał odsłonięcia tab licy  p am ią t­
kow ej, k tó ra  została  w m u ro w an a  w  hallu  
d w o rca  m orsk iego . N apis n a  tab licy  g łosi: 
„W  20-tą  rocznicę rozpoczęcia  zb ro jn y ch  w alk
0 niepodległość w  roku  pow ołan ia  do  życia  
Ś w ia to w eg o  Z w iązku  P o lak ó w  delegacje 
8 -miu miljonów Polaków z Zagranicy zebrani 
w  wielkim porcie Wolnej Ojczyzny, postano­
wili wznieść dom Polaka Zagranicą dla zado- 
komentowania jedności narodu polskiego na 
obu półkulach świata". P o  obiedzie zw iedzano  
p o rt i m iasto . G odziny przedw ieczorne  dele­
gaci spędzili n a  koncercie . P o  kolacji poże­
g nano  de leg ató w  i o d p row adzono  pochodniam i
1 o rk iestrą  na dworzec, skąd wyjechali do 
Torunią

W eferoiłe wydalonych 
górników kolskich

Z Paryża donoszą:
W  sob o tę  zakończył się k o n g re s  o rgan izacy j 

górn iczych . W śró d  uchw al p rzy ję to  m. in. 
rezolucję występującą przeciw zarządzeniom 
wydalającym z Francji polskich górników i 
postanowiono przyjść z pomocą rodzinom dot­
kniętym tymi zarządzeniami. Postanowiono 
również nie ogłaszać strejku protestacyjnego, 
lecz ograniczyć się tylko do oznaczonej na go­
dziny popołudniowe demonstracji.

Z Paryża donoszą:
Przewodniczący międzynarodówki 

górników Vigne udał się do ministra ro­
bót publicznych w celu poinformowania 
go o stosunk u  tej organ izacji do o sta tn ich  
w y d a rzeń  w  L efo rest. Zagadnienie robot­
ników cudzoziemskich, zdaniem Vigne, 
nie może być rozważane w zakresie gór­
nictwa pod tym samym kątem widzenia 
jak i w innych dziedzinach. R o b o tn icy  
cudzoziemcy sp ro w a d zen i na m o cy  kon­
trak tów  w  c z a s ie  w o jn y  lub p o  w ojn ie  o- 
całili k opaln ie francusk ie od  k lęsk i. Nie­
którzy z tych górników przebywają we 
Francji od 20 lat i dzieci ich nie znaja in­
nego kraju.

Ujęcie bandyty Fabischa w Bonn
Paslrach Śląska Opolskiego w rękn policji

Groźny bandyta j włamywacz Teodor jego znaleziono ra. in. większą ilość bi- 
Fabisch, poszukiwany od dłuższego cza- żuterji, aparatów fotograficznych, port- 
su przez policję Śląska Opolskiego, ujęty monetek, większe zapasy czekolady j pa- 
zostaj ostatecznie w Bonn, gdzie ukrywał pierosów, pochodzące z kradzieży, 
się pod nazwiskiem Jana Sroki. Bandy- Fabisch odstawiony będzie do Byto- 
cie w chwili ujęcia odebrano rewolwer i mta.
24 naboje. W tymczasowem mieszkaniu

Odpataiedzl JiedakcU
—  St .Cz. Z. J. n r. 32161. P rosim y  o b liższe 

inform acje, czy p ieniądze z łożone byfy w  ban­
ku, w zgl. na h ipotece.

—  Czytelnik z Pietrzykowie. K an d y d at m u­
si ukończyć służbę w o jsk o w ą. P od an ia  trzeb a  
w nosić  do K om endy Policji W oj. ś lą sk ieg o  w  
K atow icach.

—  N r. 13888 —  R.-G. Z ależy  od indyw idu­
alnej um ow y.

—  Stały B. 266. P ro szę  się  zw rócić do re­
fe ra tu  inw aladzkiego  w  s ta ro stw ie . W ątp im y 
jed n ak , czy to  odniesie sku tek .

—  Nr. 22217. T rze b a  w  tej sp raw ie  zw rócić  
się  do P . K. U. w R ybniku.

TU WYCIĄĆ!

H u m e i

W  SZKOLE.
—  T w ó j ta ta  położył 

w  sklepie pięć dw uzio- 
tó w ek , przychodzi su b ­
iek t i zab iera  dwie. 
ile  zo sta ło ?

—  Nic.
—  Jk to  n ic?  N :e u - 

friiesz liczyć?
—  Liczyć to  ja  u- 

hiiem , ale  znam  n aszego  
su b je k ta . On w szy stk o  
Weźmie.

p ODSTAWA
ZNAWSTWA.

p rzy -
r.a
na

ten

.  — Nie, mówi
jezdny w  Krakowi- 
Kynku, p a trząc  
P°m nik M ickiew icza, 
Pomnik nie je s t dobry , 

M ickiew icz nic w y­
glądał.

P rzep ra szam  p ana, 
KrM  p an  w ie?  

Ąv ~T..Jakto sk ą d ?  u n as 
Kij ukow ie też jest 

m nik M ickiew icza.

0dWaga
CYWILNA.

Jak  daleko  znajdo -

m >ejsca 
Padł

ków .

Się św iad ek  od 
czynu, kiedy 

p ierw szy  s trza i?  
Jak ieś dziesięć kro- 

pan ie  sędzio.

»tr^ ie?A PrZy drUgtm 
Najwyżej sto,
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względności taiła się w  detektywie Kellym pewna 
nuta serdeczności i uczucia, o które go niemal nikt 
nie podejrzewał. Kelly współczuł Jimmy‘emu i po­
stanowił pomóc mu.

Kelly znany był z tego, że pojawiał się u swoich 
wrogów w  chwilach najmniej spodziewanych. I oto 
jednego popołudnia odwiedził willę Tonią, którego 
zastał przy herbacie z Minn Lee. Dziewczynę nie 
spotkał po raz pierwszy. Pomimo jej obecnego po­
łożenia, jej przeszłości, mało sławnej, Kelly miał 
dla niej niemal ojcowskie współczucie. Wiedział 
dobrze, przez jakie poniżenia przeszła Minn Lee, 
zanim stała się towarzyszką bandytów.

— Jakże się pani czuje? — spytał na powi­
tanie.

— Moja mała czuje się wyśmienicie! — odpo­
wiedział w jej imieniu Tonio. — Dopiero kiedy 
przyszła do mnie, odżyła na nowo.

— A kiedy zacznie umierać na nowo? — spy­
tał suchym głosem detektyw, nie zdejmując oczu 
z dziewczyny.

Na twarzy Tonią pojawił się grymas. Śmierć, 
śmierć naturalna, był to temat wręcz odpychający 
dla niego. Ten człowiek, który żył niejako w cie­
niu rewolweru, który nie wiedział, czy łada chwila 
nie trafi go kula przeciwnika, ten nieustraszony 
człowiek żywił stale obawę przed chorobą i obra­
zami śmierci.

— Cóż pan znowu opowiada, kochany naczel­
niku? Przecież Minn Lee żyje tak szczęśliwie! 
Czemu pan zachmurza czoło mojej małej gadaniną 
6  Śmierci?
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Jedynymi świadkami takich wypadków są moje 
rodzone oczy.

Tonio przeszedł się kilkakrotnie po pokoju, po­
czem ciągnął:

— Widzisz, mój bracie, w  interesie naszym to 
jest tak: albo ty kogoś ukatrupisz, albo ciebie uka­
trupią. Jeżeli któryś z dzierżawców szmuglowych 
nie zapłaci nam pieniędzy, to nie możemy skarżyć 
go przed sądem. Nie możemy ogłaszać po gaze­
tach i afiszami, że nasza wódka jest lepsza, aniżeli 
ta, którą pędzą nasi. konkurenci. Musimy więc po­
siadać własne sądy 'i strzec się wszelkich prawni­
ków i adwokatów. Policjanci nie są najgorsi... Je­
żeli tylko policjant bierze od nas łapówkę, to siedzi 
cicho i nie przeszkadza.

— Mojem zdaniem, zabijanie człowieka z zim­
nem wyrachowaniem, to rzecz straszna.

— Mylisz się młodzieńcze! Właśnie zabijanie 
kogoś w  afekcie jest rzeczą straszną, ponieważ w  
dziewięciu wypadkach na dziesięć popełnia się 
wtedy błąd. Zwykle zabija się nie tego, kogo się 
chce zabić i potem żałuje się swego czynu. Jeżeli 
sprzątamy jakiegoś człowieka, który nam zawadza 
rzeczywiście, to mamy na swoje usprawiedliwienie 
przynajmniej to, że działaliśmy celowo. Powiedz, 
bracie, czy miało jakiś sens zabijanie ludzi na woj­
nie? Przecież ci ludzie nic nam nie zawinili, ani 
w niczem nie przeszkadzali. A jednak tłukło się 
ich bez litości. W tym względzie rzemiosło ban­
dyckie jest bardziej logiczne.

— Jimmy spuścił głowę i nic nie powiedział.
— No, niema się czem przejmować... ~ - pocie­

szał go herszt. — Jesteś zdolny i kto. wie, czy nie
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HaUichf i Frauenfeld aresztowani
J l l a s o m e  aresztowania wśród  p r x y ir ó f lc ó r v  hitSerorwcóm austriackich

Z B erlina  d o n o szą :
Zarówno w Monachium jak i w B er  

linie rozeszła się wiadomość o areszto­
waniu szeregu przywódców austriackiej 
partji narodowo - socjalistycznej. Między 
aresztowanymi znajdują się nietylko 0- 
bywatele austrjaccy ale 1 niemieccy. Ra­
zem aresztowano około 80 osób, które 
mają zostać internowane, względnie ze­
słane do obozu koncentracyjnego.

Na temat tych aresztowań krążą naj­
rozmaitsze pogłoski. Mówi się, że po­
między aresztowanymi znajduje się były 
przywódca krajowy Hofer, kierownik o- 
kręgowy Frauenfeld i niedawno zbiegły 
z Wiednia do Monachium, właściwy 
przywódca ostatniego zamachu w 
Austrji dr. Waechter oraz Habicht.

Wielu austriackich hitlerowców m. in. 
kierownik krajowy Proksch, zbiegł przez 
granicę do Szwajcarii. Na zapytanie w 
hotelu Adlon, gdzie Frauenfeld zamiesz­
kał po swej ucieczce z Austrji, odpowie­
dziano, że wyjechał on samochodem w 
nieznanym kierunku wraz z walizami.

Co w gruncie rzeczy dizieję się w kie­

rowniczych kołach hitlerowców austrjac- towanlach potwierdza United Press, do- 
kich — nie można się nigdzie dowiedzieć dając, że mają one udowodnić dobra wo- 
z całą pewnością. Wiadomość o aresz- ię Niemiec wobec Austrji .

Siarftemberg przewiduje nowy zamach
iifflerowsKl w Aaiirfi

K P K P f

i ZE
W IATA

Katastrofa itlemieckfelo 
benfrforpetfowca?

7. S z tokholm u d o n o szą :
D ziennik „S v en sk a  D ag b lad e t"  pod a je  sen­

sa c y jn ą  pogłoskę o zaton ięciu  na północ od 
m iasta  S tu b b en k am m er na w ysp ie  Rugja 
kontrtorpedowca niemieckiego. Z atonięcie  to 
m iało zajść  p o d czas m an ew ró w  morskich, ja­
kie odbyły  się- tam  p rzed  paru  tygodn iam i. 
W ed łu g  dziennika, dw a  statki ratownicze pra­
cują już od dwóch tygodni nad wydobyciem  
wraku.

Nęiczyźsi cfterałą częściej
uli Kobfeiy

Jak wynika z danych statystycznych urzę­
du statystycznego Rzeszy, w  r. 1933 zareje­
strowano 740.000 chorych m ężczyzn wobec
359.000 chorych kobiet. Kobiety w młodszym  
wieku ulegają częściej chorobom, a>e poczy­
nając od 35 lat stosunek zachorowań przesuwa 
się definitywnie na korzyść kobiet. Gdy na 
każdych 100 mężczyzn przypada 46 chorych, 
to na 100 kobiet — tylko 41.

e*jiwiqzai!?i€ zagfid&l
„KactKa Uls ©sieci"

brzmi „P IŁ K A ", a nie łyżka, jak to 
m ylnie podano w  niedzielę z powodu 
złośliw ego figlika zecerskiego.

 ̂ ,,Paris Soir‘‘ zamieszcza wywiad 1 
wicekanclerzem ks. Starhemborgiem, w
którym wicekanclerz wyraził przekona­
nie, że Austrja będzie musiała przeciw­
stawić się jeszcze nowemu puczowi hit­
lerowców, prawdopodobnie przed koń­
cem tego roku, poczem dorzucił, iż jako 
minister, któremu podlegają kwestje bez­
pieczeństwa, stwierdza, iż skoncentrował 
wszystkie siły, aby przeciwstawić się 
powyższym usiłowaniom. Na zapytanie 
w sprawie tzw. legjonu austriackiego, 
książę odpowiedział, że nie może jeszcze 
nic pewnego powiedzieć co do tego, czy 
legjon austrjacki został urlopowany na 
terytorium bawarskie, lecz dodał „włem 
z pewnego źródła, że legjon ten może 
być w każdej chwili nagle sprowadzony 
na granicę". Wicekanclerz zapowiedział

przystąpienie do zbadania zagadnienia 
amnestji, któraby objęła przywódców so­
cjaldemokracji austriackiej.

GwarUja przyboczna kanclerza 
Austrii

Z W iedn ia  donoszą :

K anclerz S ch u sch n ig g  zgodzi! się  na  u tw o­
rzenie gwardjl przybocznej, której byłaby po­
wierzona ochrona jego osoby. G w ard ja  będzie 
się sk ładała  z b. oficerów , s trze lcó w  cesar­
skich. U zbrojeni oni b ęd ą  w  rew o lw ery  au to ­
m atyczne. K anclerz k o rzy stać  będzie ze sw ej 
s traży  nie ty lko  w  W iedniu, lecz rów nież  w  
czasie sw y ch  podróży  p ry w a tn y ch  i służbo­
w ych.

ffistfngnetfe wytacza strawę Karna
w  W a r t s a w i e  

za bezpraw ne reprodukow an ie  lei fotografii
Jeden z adwokatów warszawskich o- 

trzymał od znanej francuskiej pieśniarki 
i divy kabaretowej Mistinguette polece­
nie wytoczenia sprawy, która się stanie 
niewątpliwie sensacją wokandy sądowej.

Oto „bożyszcz© Paryża", p. Mistin­
guette, dowiedziała się. że w Warszawie 
pewne towarzytswo komunikacyjne wy­
dało reklamujące swą firmę rozkłady jaz­
dy zaopatrzone na odwrotnej stronie w

fotografie gwiazdy.
Dwa oburzyła się, a ponieważ tego 

rodzaju reklama jest pogwałceniem prze­
pisów prawa autorskiego w przedmiocie 
ochrony praw do podobizny odtwarzanej 
w sposób mechaniczny. Wobec tego fc'°ś- 
niarka zamierza wystąpić na drogę sa­
dową.

Poza sprawą kamą, Mistinguette za­
mierza żądać odszkodowania.

— Ministerstwo Opiek! Społecznej przesła­
ło  do ogłoszenia w  „Dzienniku Ustaw Rzpli- 
tej“ konwencję polsko-francuską o  ubezpiecze­
niach górników polskich w e Francji. Konwen­
cja przyznała górnikom polskim prawa do u- 
bezpieczen na równi z górnikami francuskimi.

—  Władze sądowe kończą dochodzenia w  
sprawie fałszowania dokumentów posia Wrony 
ze Stronnictwa Ludowego. Skarga b. prezesa 
komitetu wykonawczego Stronnictwa Ludowe­
go  o fałszowanie pokwitowań pieniężnych, po­
twierdzonych rzekomo przez niego, została po­
dobno potwierdzona trzykrotnie ekspertyzą 
kaligraficzną. Sencacyjny proces rozpocznie się 
w październiku.

— W czasie olbrzymiej burzy do kościoła 
w  Woli Uhruckiej (pow. włodawski) wpadł 
piorun, zabił-dw ie kobiety i poraził 30 osób. 
Wybuchła panika, którą z trudem zdołano o- 
panOwać.

— 28 komunistów skazanych w San Fran- 
cisko w  związku ze strajkiem generalnym, roz­
poczęło głodówkę.

—  W niedzielę wykoleił się pociąg pośpiesz­
ny Gene"wa— Ventimiglie. W katastrofie zgi­
nęło 6 osób, 35 odniosło rany. Szczątki rozbi-
Sroh w agonów zatarasowały cały dojazd do 

worca.
—  Na szosie Berlin —  Wrocław w  pobliżu 

miejscowości Polgwitz zderzył się automobil 
z samochodem prywatnym. Z pośród 30 pasa­
żerów 3-ch poniosło śmierć na miejscu, a 6 -ciu 
zostało bardzo ciężko poranionych.

—  Komunikat policji hannowerskiej donosi 
o osadzeniu w  areszcie ochronnym proboszcza 
katolickiego za odmowę bicia w  dzwony w  
dniu śmierci prezydenta Hindenburga. Pro­
boszcz ów uważał, że nakaz wydany przez 
władze świeckie nie obowiązuje go.

— Z Metzu donoszą o aresztowaniu nieja­
kiego Littenbergera. należącego do prywatnej 
policji przem ysłowca Roechlinga pod zarzu­
tem działalności szpiegowskiej, Littenberger 
przyznał się, że zakradł się do biura zarządu 
kopalń w Saarze i zabrał stamtąd ważne do­
kumenty. które dostarczył Roechlingowi. 
Prawdopodobnie w najbliższej przyszłości na­
stąpią w  związku z tem dalsze aresztowania.

Dwie wielkie kalasfrofy kolejowe
1 6 2  mMmwm  w  H a l t e  i  411 w  A w i g n o n

Z Berlina donoszą:
Tuż obok dworca kolejowego w  Halle w y­

darzyła się katastrofa kolejowa, która pociąg­
nęła za sobą wiele ofiar w ludziach. Przyśpie­
szony osobowy pociąg elektryczny odjechał z 
dworca w Halle z 15 minutowem opóźnieniem. 
W tej chwili wjeżdżał na dworzec pociąg oso­
bowy z Lipska. Maszynista tego pociągu za­
uważywszy widocznie, że jedzie po fałszywym  
torze, zaczął gwałtownie pociąg hamować. 
Mimo to w  odległości około 1000 mtr. od dwor­

ca najechał już rozpędzony pociąg elektryczny 
na pociąg lipski. Wskutek zderzenia dwa pier­
w sze wagony obu pociągów dosłownie w tło­
czyły się w siebie. Lokomotywa pociągu lip­
skiego została zdruzgotana, a maszynista zabi­
ty na miejscu. Według dotychczasowych obli­
czeń, zabite zostały dwie osoby, ciężko ranne
17-cie, lżej 143. Przyczyną katastrofy było złe 
nastawienie szyn przy przejeździe przez zwrot­
niczego.

Z P a ry ża  do n o szą :
Na dworcu w  Avignon wydarzyła się w

niedzielę rano katastrofa kolejowa, w  której 6  
osób zostało zabitych a 35 odniosło rany. Kur- 
jer idący z Genewy wykoleił się o kilkaset 
metrów przed' wjazdem na dworzec. W szyst­
kie wagony w yskoczyły z szyn. Ruch kolejo­
w y został wstrzymany całkowicie, gdyż stacja 
ma wygląd rumowiska. Przypuszczają, że ka­
tastrofa spowodowana została złamaniem osi 
jednego z wagonów. Pozatem zarzuca się kie­
rownikowi pociągu, że rozwinął niedopuszczal­
ną szybkość.
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zajmiesz miejsce nieodżałowanego Wiktora, a wte­
dy dodrapiesz się majątku.

Jednakże w głębi serca Tonio był przekonany, 
że Jimmy nie potrafi zastąpić Wiktora. Wiktor 
w yszedł z podziemnego świata złodziejskiego i ban­
dyckiego i znał na wylot ten świat, podczas gdy 
Jimmy był nowicjuszem.

Z takiemi myślami przeszedł Tonio do buduaru 
swojej kochanki, który urządzony był z przepy­
chem wschodnim. Kilkakrotnie zmieniał Tonio 
obicia ścian, ażeby znaleźć najwłaściwsze tło dla 
smukłej sylwetki chińskiej tancerki.

Ostatniemi czasy Tonio przypatrywał się 
uważniej Minn Lee. Gdy jednego dnia spytał się 
jej, czy go kocha, dziewczyna zaczęła się zasta­
nawiać, poczem odpowiedziała mu z ociąganiem:

— Prawdopodobnie... Tak mi się zdaje. A 
może ty nie wiesz, co to jest miłość? Dziewczęta, 
które tutaj przychodzą, mówią o miłości tak, jakby 
to był masaż twarzy, albo nowy film. Wiem to 
jedno, że mnie przerażasz.

— A więc kochasz mnie? Czy gotowa byłabyś 
umrzeć dla mnie? *

— Śmierć, to nic StraSz*go, Nie boję się 
śmierci! — odpowiedziała dziewczyna.

— A czy gotowa byłabyś umrzeć dla mnie? 
Tylko dla mnie?

— Prawdopodobnie tylko dla ciebie!
Uśmiech rozjaśnił jego nalaną twarz, a jego

ciemne oczy zabłysły skrami.
— A więc kochasz mnie. Ty mały głuptasku 

ty moją pieszczotko.
Wziął ją w  ramiona i całował długo.

TU WYCIĄĆ!
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ROZDZIAŁ IV.
JIMMY POŚREDNICZY.

Fonio rozmyślał wiele o swoim najnowszym  
nabytku. Jimmy przypadł mu od pierwszego spot­
kania do gustu. Wyznaczono go na „ambasadora", 
pośredniczącego pomiędzy szajkami, jednakże brak 
mu było opanowania i ogromnej wiedzy fachowej, 
jaką posiadał zabity Vinsetti.

Jimmy nie wyglądał na człowieka, który mógł­
by dopuścić się zdrady, równocześnie jednak nie 
wyglądał na osobnika, któryby odważył się kogoś 
zamordować. Z drugiej jednak strony, w  języku 
Tonią usunięcie jakiegoś rywala lub kogokolwiek, 
kto planował podejście go, czy zamach na jego ży­
cie, nie nazywało się nigdy zbrodnią.

Jimmy zaczął bywać we wspaniałej willi ban­
dyty i umizsać się do kochanki Tonią. Widocznie 
i on zaplątał się w sieci miłosne, jak i jego nie­
szczęśliw y poprzednik. Perelli bynajmniej nie miał 
mu za złe, że kocha się w dziewczynie. Uważał, że 
każde uczucje innego mężczyzny dla jego kochanki 
jest niejako komplementem dla niego samego,

Ale co zrobić z tym młodzieńcem? Przez 
chwilę myślał już herszt, ażeby wyekspedjować 
Jimmye‘go do Nowego Jorku i żeby na tamtejszym  
terenie wprawił się w tajniki rzemiosła bandyckie­
go. Jednakże zostawił go w Chicago, głównie 
przez wielką sympatję dla człowieka, który oka­
zywał stale lojalność i był mu oddany zupełnie.

Szef detektywów, Kelly, zainteresował się od 
pierwszej chwili chłopcem, widząc w nim wykole­
jeńca, którego tylko okoliczności sprowadziły do 
obozu bandytów. Pod pokrywą chłodu i  bez-

H u t n o t

WSZĘDZIE
TO SAMO.

P ew ien  p an  wsm* 
da z m iodą k o b ietą  do 
taksów ki.

—  P ro szę  nas za­
w ieść  do m uzeum !

A uto rusza. Po  chw i­
li pan i p u k a  do ok ienka 
szo fera  i p o w iad a :

—  Na m iłość bo3ką! 
D laczego  pan  nas wozi 
dookoia  m iasta , k edy  
d ro g a  do m uzeum  jes t 
bardzo  k ró tk a?

Szofer m ilczy d y sk re t­
nie.

—  T o  b a rd zo  uo rzy j- 
m ie z p an a  s tro n y  —  
p o w iada  p an  do s z u e ra  
—  ale ta  pan i to ty l­
ko m oja  ż o n a '

CIĘŻKIE
ZMARTWIENIA.

—  Ach! Ja k  to  ciężko 
b yć  b ie r n ą  jednem u 
m ężczyźnie!

—  1 ty  n a rze k asz?  A 
ęó ja  m am  pow iedzieć, 
jeśli m uszę być  w ierną 
aż trzem ?

W RESTAURACJI
—  K elner! P ro szę  po­

p a trzeć  n a  ow oce. P rze ­
cież one są  całkow icie 
p o kry te  pa jęczy n ą!

—  T o  p ro szę  pana* 
żeb y  je  uchronić od 
much!



Nieszczęśliwa Felicja nie wiedzia­
ła prawie co mówi, to jedno czuła tyl­
ko instynktownie, że musi jaknajspiesz­
niej opuszczać stolicę.

— Przebierz się więc prędko i za­
pakuj rzeczy! —  rzekł Pedro. — Za 
godzinę możemy już być na dworcu.

—  Dziękuję ci! Wydam zaraz sto­
sowne polecenia mej nowej służącej!

—  Służącej? —  zapytał Pedro nie­
chętnie. —  Nie zabierasz przecież słu­
żącej z sobą!

—  O, nie odmawiaj mi tej prośby! 
Ta jestem tak przyzwyczajona do gar­
derobianej, że nie umiałabym sobie 
dać rady bez jej pomocy. Pozwól mi 
ją zabrać!

—  Mniejsza o to! —  odpowiedział 
Pedro, zły na siebie, że tak łatwo 
uległ żonie.

Felicja zazdwoniła i do pokoju we­
szła ładna, młoda kobieta w  skromnej 
ciemnej sukni.

Była to Józefina !
Pedro, patrzący w  tej chwili ok­

nem, nie widział jej, ale chociażby 
i patrzał na nią, to Józefina nie byłaby 
w nim poznała tego, który ją owej no­
cy wyciągnął z Dunaju i zaniósł do do­
mu Angielki.

Twarz Felicji natomiast wydawała 
jej się znajomą ale nie mogła sobie w  
żaden sposób przypomnieć, gdzie 
i kiedy ją widziała. Pedro nie poznał 
również tej, którą od śmierci ocalił.

Felicja przyjęła ją uprzejmem ski­
nieniem głowy.

— W ięc to ty jesteś moją nową 
garderobianą, którą pani Stras zgodzi­
ła dla mnie? Jak się nazywsz?

— Józefina Neipert.
•— Podobasz mi się! Masz dobre 

1 poczciwe oczy. Będziesz mi wiernie 
sh-tżyć? ■■

Za całą odpowiedź pocałowała Jó- 
Zefina Felicję w  rękę.

Dwie te kobiety polubiły się na­
wzajem od pierwszego spojrzenia.

-— Pomóż mi się teraz przebrać! —  
rzekła Felicja. —  Za godzinę wyje- 
dziemy z Wiednia i ty pojedziesz z na­
mi.

—- Z panią hrabiną poszłabym i na 
koniec świat! —  zawołała Józefina z 
Sfłębokiem przekonaniem.
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W  godzinę później wyjeżdżał fał­
szywy Ramiro z żoną ze stolicy 
Austrji.

Obydwie piękne, młode kobiety nie 
Przeczuwały, że powierzyły losy swo­
je zbrodniarzowi, którego rysopis po­
syłała właśnie policja londyńska do 
Wiednia, z rozkazem aresztowania go.

Ufały mu i wykonywały chętnie je­
go życzenia. Szły za nim w daleki 
swiat, nie pytając, dokąd on je prowa­
dzi! Czy nie pożałują swej łatwowier­
ności!

RO ZDZIAŁ TRZYNASTY  
B IE D N Y  PISA R EK .

Na jednej z ulic w  Hamburgu 
Wznosi się wspaniały gmach, podobny 
Ca?em swem zewnętrznem urządzeniem  
W?cej do pałacu, niż do miejskiej ka- 

lenicy, a należący do bardzo bogate- 
kupca, pana Bogumiła Sebaldnsa.

& ^ iljoner ten, w  osobistych wyma-
^aniach i nawyknieniach  ̂ niezmiernie 

r̂°mny, siedział w  swej prywatnej 
acow.rii i pisał. 

nj 'Wykle przychodził on tu t  uderze- 
godziny ósmej, dziś jednak przy- 

b'st °  w *e ê wcześniej, i  skończywszy 
dw’ Przeszedł się kilka razy po oby- 
ry Pch obszernych pokojach, w któ- 

Pracowali jego urzędnicy, 
gó] • e-n z zwr°cił na siebie szcze- 
pr2nieis.zą uwagę szefa. Był to młody, 
WiepSt(AnZ mężczyzna, pochylony nad 
Pio księgą rachunkową, cały zato- 

Py W swem zajęciu.
"an Sebaldus zbliżył się do niego.

Jesteś bardzo pilny, panie Dorn! 
rzekł z uśmiechem.

Zostało mi od w czoraj jeszcze

trochę roboty —  odpowiedział pisarz
—  chciałem więc pośpieszyć się dzi­
siaj...

—  Bardzo słusznie! Widzę, że się 
pan na serjo zabierasz do kupiectwa 
i to mnie serdecznie cieszy. Ile pan 
teraz dostajesz miesięcznej zapłaty?

—  Pięćdziesiąt marek.
—  T o niew iele! Musisz się pewnie 

niezmiernie ograniczać! No, no, nie 
potrzebujesz pan się zaraz rumienić!
— zawołał Sebaldus wesoło. —  Bieda 
nie hańbi. Był czas, że ja o wiele 
mniej miałem i musiałem żyć!

— Ja też się nie skarżę! —  rzekł 
Dorn. —  Jestem panu tak wdzięczny 
za to, że raczyłeś mnie przyjąć do sie­
bie ! Nie wiem, co byłbym miał. po­
cząć bez pana? Byłbym chyba umarł z 
głodu. Pieniądze, jakie miałem przy 
sobie, skradziono mi, znajomych tu nie 
miałem, więc cóż mnie czekało? Pan 
spotkał mnie przypadkiem i ofiarował 
mi miejsce u siebie! Nie życzę^ so­
bie . niczego więcej, tylko nadejścia 
sposobności, w  której mógłbym oka­
zać panu moją całą bezgraniczną 
wdzięczność.

Sebaldus uśmiechał się dziwnie, gdy 
Dorn mówił o przypadkowem spotka­
niu go. Skądżeby miljoner miał przy­
padkiem znaleść się w podrzędnej go­
spodzie, pod żelazną ręką?

— Biedny człowiek! — rzekł sobie 
w  duszy. —  Teraz jako Maks Dorn 
musi żyć za kilkadziesiąt marek, daw­
niej, jako baron Kronau, wyrzucał set­
ki na rozmaite zbytki! Ale to nie ko­
niec jeszcze twych doświadczeń.

Potem poszedł znowu do swej pra­
cowni i zaczął przeglądać listy.

Po chwili dało się słyszeć lekkie 
pukanie do drzwi, i młoda ładna dziew­
czyna wbiegła do pokoju.

Była to Ludmiła;,, jedyna córka 
miljonera.

—  Cóż to? Tak rychło dziś wsta­
łaś? —  zapytał Sebaldus z uśmiechem.

Kochał on nad życie córkę i zastę­
pował jej matkę, która umarła, gdy 
Ludmiła zaledwie kilka dni liczyła.

—  Ależ ojcze drogi! — zawołało 
dziewczę. —  Czy zapomniałeś, że to 
dziś wigilja Bożego Narodzenia? Mam 
tyle jeszcze sprawunków do załatwie­
nia!

—  Aha! Będziesz dziś pewnie zno­
wu owym aniołem opiekuńczym, który 
zjawia się u biednych z pełnemi ręka­
mi !

— Nie jestem aniołem, tylko córką 
dobrego i szlachetnego pana Sebaldu- 
sa, który nie skąpi pieniędzy tam, 
gdzie chodzi o wspomożenie biednych.

—  W idzę już, na czem się to skoń­
czy! Ile potrzebujesz?

—  O dużo! Muszę przedewszyst­
kiem iść do pewnei biednej i chorej 
kobiety...

<— K to to jest?
—  Ach, smutna to historja. Opo­

wiem ci ją szybko, kochany ojcze. W  
cyrku Ciniselli występowało dwoje 
osób: jakiś Francuz i śliczna i młoda 
W łoszka. On był podobno niegdyś 
bardzo majętnym, nazywa się Markiz 
de Loreche. W łoszka występuje pod 
imieniem Luiga. Markiz produkuje s:ę 
jako sztukmistrz i rzeczywiście nad­
zwyczaj jest zręczny w wykonywaniu 
najtrudniejszych zadań. Główną sztu­
ką obojga jest to, że do Luigi strzela­
ją żołnierze, a on chwyta w lot kule 
i pokazuje je publiczności.

—  Tp istny czarodziej! —  rzekł 
Sebaldus z uśmiechem.

— Jest to bardzo proste. Żołnierze 
są poprzednio dobrze wyćwiczeni. W  
chwili nabrania strzelb trzymają 
wprawdzie kule w  rękach, ale potem  
chwytają je ustami i zatrzymują w 
ustach. Markiz ma przygotowane in­
ne kule. I wczoraj było wszystko przy­
gotowane. Luigia stanęła w maneżu, 
żołnierze nabili strzelby i strzały pa­
dły. Tym razem jednak nie powiodła 
się sztuka. Jeden z żołnierzy zapom­
niał kulę yryjr ć̂ i nieszczęśliwa, kobie­

ta została ciężko raniona. Ogromne 
zamieszanie powstało w  cyrku. Pobie­
głam naturalnie do rannej, ofiarowa­
łam zaraz moją pomoc i byłam nie­
zmiernie zdumiona, gdy ranna, leżąc 
z zamkniętemi oczami, zaczęła mówić, 
jak gdyby do kogoś innego:

—  Biedny Luigi! Twoja matka 
umrze i nie znajdzie cię! Jesteś stra­
cony !

— Ona mówi o swojem dziecku!
— szepnął markiz.

Potem przyszli lekarze, wydobyli 
zaraz kulę, a ja siedziałam przy niej 
i trzymałam jej ręce. Wkońcu zawio­
złam ją do jej mieszkania i urządziłam 
wszystko, jak mogłam najlepiej. Cho­
ra szeptała ciągle jakieś słowa bez 
związku. Już to;: „Malatesta na skale", 
już to: „Luigi, mój syn!“ W  gospo­
dzie spotkałam jakiegoś młodego, bar­
dzo skromnie ubranego mężczyznę 
i ten opowiadał mi, że markiz i Luigia 
są u gospodarza tak zadłużeni, że nic 
im już na kredyt dać nie chce. Pomi­
mo, że w  cyrku znaczny mają dochód, 
to markiz przegrywa znaczne sumy w 
karty i obchodzi się okropnie z ową 
nieszczęśliwą kobietą. Traktuje ją, 
jak niewolnicę. Zostawiłam Luigi 
wszystkie pieniądze, jakie miałam przy 
sobie, ale dziś chcę jej sprawić jakąś 
wielką przyjemność. Proszę cię więc, 
kochany ojcze, daj mi dużo pieniędzy.

Pan Sebaldus otworzył szafkę i wy­
jął całą paczkę banknotów.

— Bierz, ile chcesz! —  rzekł roz­
czulony, —  powiedz tylko tej biednej 
kobiecie, aby nie dawała nic markizo­
wi. Karciarzy wspierać nie m yślę!

— O dziękuję! Jakże dobrym je­
steś, kochany ojcze!

Ludmiła zebrała pieniądze, uści­
skała serdecznie ojca i zamierzała 
wyjść z pokoju, gdy równocześnie 
otworzono drzwi i Maks Dorn stanął 
na progu.

Biała twarzyczka dziewczęcia go­
rącym pokryła się rumieńcem. Dorn 
milcząc, położył listy na biurku i zło­
żywszy głęboki ukłon, oddalił się.

— Ojcze! — zawołała Ludmiła. —  
Kto to jest?

— Cóż cię ten biedak może intere­
sować? —  odrzekł bankier, marszcząc 
czoło. —  Jest to mój nowy pisarek, a 
nazywa się Maks Dorn.

Bystremu oku bankiera nie uszło 
wzruszenie córki, a bruzdy na czole je­
go pogłębiły się więcej jeszcze.

Ludmiła wracała do swego pokoju 
dziwnie przygnębiona.

—  Pisarek! —  mówiła sobie w  du­
szy. —  Ma wzięcie i maniery wielkie­
go pana a jest tylko... pisarkiem.

N igdy jeszcze, od wyjazdu z W ie­
dnia, nie czuł się Maksymiljan tak 
smutnym i opuszczonym, jak dziś. Po 
zamknięciu biura wrócił do swego 
nędznego mieszkania w  gospodzie 
„Pod żelazną ręką" i siedział sam za­
myślony, niepewny jutra, nie wiedząc, 
co przyszłość mu przyniesie.

W igilja Bożego Narodzenia!
Któżby dziś właśnie nie pragnął to­

warzystwa osób drogich sercu, któżby 
dziś nie tęsknił do oddalonych uko­
chanych? Ach, czemu nie można wyr­
wać z duszy tych licznych wspomnień 
minionego szczęścia!

Maksymiljan wyszedł przed dom, 
chcąc się nieco rozerwać i spotkał tam 
starego Heinrichsena, swego gospo­
darza.

—  Zostaniesz pan dziś w  domu?
—  zapytał Hinrichsen. —  Nie zaprosił 
cię nikt na wieczór?

—  N ie ! Przyślij mi pan kolację do 
mego pokoju.

—  Taki piękny człowiek, jak pan,
— rzekł z poufałym uśmiechem go­
spodarz, —  powinien się postarać o 
wesołe towarzystwo! Samemu nudno 
przecież, a ładnych kobiet mamy tu 
dosyć!

Maksymiljan odwrócił się i wszedł 
zwolna na schody. Stary Hinrichsen 
budził od początku praw dziw y w strę t

w nim, ale gdzież miał szukać tańsze­
go mieszkania!

Gdy się zbliżał do drzwi swej izdeb­
ki na trzecim piętrze, usłyszał w  sąsie­
dnim pokoju głośną sprzeczkę i mimo- 
woli stanął, słuchając, co się tam dzie- 
je.

Najpierw rozpoznał głos markiza 
Laroche, ostry, krzykliwy, potem głos 
Luigi, słaby, cichy, przerywany tłu- 
mionem łkaniem.

—  Nie nauczysz się nigdy korzy­
stać z dobrej sposobności! — krzyczał 
markiz. —  Cóż ci to szkodzi, że za­
wrócę trochę głowę tej młodej miljo- 
nerce! Czy myślisz, że ona przychodzi 
tu tylko dla ciebie? Ani jej się nie śni! 
Ona chce mnie widzieć, podobam jej 
się, no, i cóż dziwnego? Nie takie sza­
lały za m ną!

—  Milcz, nędzniku! Nie obrażaj tej 
anielskiej dziewczyny! —  jęczała cho­
ra. —  Czy ci nie dosyć, że mnie unie- 
szczęśliwiłeś na całe życie? Czego ty 
właściwie chcesz od niej?

—  Pieniędzy! A jeżeli masz taki 
żal do mnie, to czemu wróciłaś do Pa­
ryża, he?

—  Bo innej rady nie miałam! ó w  
upadek ze skały pomieszał mi na pe­
wien czas zmysły. Lekarze kazali mi 
zmienić miejsce pobytu! Do kogóż 
miałam się udać, jeżeli nie do ciebie? 
Przecież jesteś ojcem mego dziecka, 
chociaż mnie tak haniebnie oszukałeś! 
Przyjąłeś mnie, bo byłam ci potrzebną 
do występów w cyrku. Zmarnowałeś 
cały majątek i czem jesteś teraz? Czy 
myślisz, że wędrowałabym dobrowol­
nie z tobą po całym świecie, gdybym  
nie miała nadziei znalezienia m ego sy­
na?

—  Zawsze i wiecznie dziecko! Ciesz 
się, że pozbyłaś się tego ciężaru! Bóg  
wie, czy ono wogóle jeszcze żyje!

—  Żyje! Przeczucie mówi mi, że 
żyje, i że je zobaczę!

Maksymiljan nie chciał dłużej słu­
chać i wszedł do swego pokoju, a 
usiadłszy przy oknie, w  głębokich 
i smutnych pogrążył się myślach.

Do gospody zbliżały się teraz szyb­
ko dwie osoby. Jedną z nich była Lud­
miła, w kosztowne otulona futro, dru­
gą zaś białowłosy służący z latarnią w  
w ręku.

Stanąwszy przed domem, rzekła 
młoda dziewczyna do służącego:

—  W róćcie teraz do domu Antoni! 
Ja jestem tu bezpieczna i trafię sama 
do domu.

Stary sługa rad, źe nie potrzebuje 
czekać na zimnie, usłuchał chętnie roz­
kazu swej pani i odszedł, Ludmiła 
tymczasem wbiegła do sieni, i znając 
już nieco rozkład domu, udała się 
wprost na górę.

W  tej samej chwili wyjmował Mak­
symiljan z kuferka fotografję Józefiny 
i przy świetle małej lampki wpatrywał 
się ze łzami w oczach w słodką twa­
rzyczkę ukochanej żony.

W  sąsiednim pokoju rozległ się 
okrzyk niezmiernej radości.

—  Tysiąc marek! —  wołała Luigia. 
—  Ach, to za w iele! Nie zasłużyłam  
na tyle pieniędzy!

—  Lepiej wam ? —  pytała Ludmiła 
serdecznie. —  Te pieniądze przysyła 
wam mój ojciec . na doktora i lekar­
stwo. Bylebyście jaknajprędzej wy­
zdrowieli.

—  Szlachetna dziewczyna •—> pomy­
ślał Maksymiljan. —  Sebaldus może 
być dumnym z takiej córki!

Potem, nie słuchając już dłużej roz­
mowy obydwu kobiet, zabrał się do 
jedynej rozrywki, to jest do pisania 
dziennika. Zapisując starannie wszyst­
kie swoje myśli i wszystkie, chociażby 
najdobniejsze wypadki swego nowego  
życia, przenosił się w  przeszłość i był 
znowu baronem Krónau, a nie podrzę­
dnym pisarskiem

(Ciąg dalszy nasfąpP
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T eg o ro c zn y  w y s tę p  Legat n a  Sląskiu', po  sen­
s a c y jn y c h  z w y c ię s tw a c h  nad. d ru ż y n am i „Au­
s tr i i"  i „ L ib e ita s "  w y w o ła ł  w ie lk ie  z a in te re ­
so w an ie . N ie s te ty , pub liczn o ść, k tó ra  w  liczb ie  
oko ło  8000 o só b  p rz y b y ła  n a  bo isko  op u śc iła  
te r e n  z  n iezad o w o len iem . B o w iem  to , co  nam  
z a d e m o n s tro w a ły  o b ie  d ru ż y n y , s ta ło  daleko 
o d  teg o , cze g o  s ię  p u b liczn o ść  sp o d z iew ała . 
B o w iem  „ L e g ja "  and „R uch" d o b rz e  n ie 
g ra ły .  „ L eg ja"  z a p re z e n to w a ła  się  ja k o  zesp ó ł 
w y ró w n a n y . N a jja śn ie jszy m  p u n k tem  d ru ży n y  
b y ł  b ra m k a rz  K elle r. P e w ie n  w  c h w y ta c h  z a ­
ró w n o  g ó rn y c h  i p o z iem n y ch  i w y b ie g ac h . W  
o b ro n ie  św ie tn ie  g ra ł  M a rty n a . Je m u  te ż  Le­
g ja  o ra z  K e lle ro w i z a w d z ię c z a  miłą p rz e ­
g ra n e . P a r tn e r  M a rty n y , S z c zo tk o w sk i n ao g ó ł 
g ra ł  d o b rze . G ra  p o m o cy  sz w a n k o w a ła . P o d o ­
b a ł s ię  S za ila r, k tó ry  d o b rz e  p iln o w ał W ło d a­
r z a  i  W iiiim ow skiego. S łab ie j n a to m ias t w y ­
p a d ła  g r a  K u b e ry . D o p rz e rw y  tem p o  w y tr z y ­
m ał. to  te ż  b y ł  p o ż y te c z n y m  dla ataiku, n a to ­
m ia s t po  p a u z ie  o p ad ł na  s iłach  w sk u te k  cze­
g o  c ie rp ia ła  g r a  lina i n ap ad u . M łody  Drafoiski, 
m im o w sze lk ich  w y s iłk ó w , n ie  b y ł  _w  s ten ie  
u trzy m ać  U rb an a . L in ia  n ap ad u  z aw io d ła . N a ­
w r o t  d o  p rz e rw y  w y k a z a ł  w ie le  ch ęc i d o  g ry , 
có ż  k ie d y  n ie  m ia ł o d p o w ied n ich  p a r tn e ró w . 
P o p e łn ił je s z c z e  te n  z a sa d n ic z y  b łąd , ż e  p o d ­
c z a s  ca łeg o  m eczu  ani ra z  n ie  s trz e la ł .  Z łą c z ­
n ik ó w  p o d o b a ł s ię  Ł y p a rk o w sk i, k tó ry  p ró b o ­
w a ł n a  własinią rę k ę  s trz e la ć . Z sk rz y d ło w y c h  
lep ie j w y p a d ł  Czeiruch, d a w n y  g ra c z  C ra c w ii .  
Druiż. R u ch u  g r a ła  p o n iże j fo rm y . O dttosi się 
to  z w ła s z c z a  do  lin ii n ap ad u . Limija t a  p o zb a ­
w io n a  „iduszy" P e te rk a  girała  s łab o . Z as tę p ca  
d y sk w a lif ik o w an e g o  IPłetterfca, O sieck i n ie  
m ó g ł g o  z a s tą p ić , fizy czn ie  z a s ła b y  i z am a ły . 
T o  te ż  do  g ó rn y c h  p o d ań  w o g ó le  n ie docho­
dził, a  p o z a tem  g u b ił s ię  n a  b o isk u . N ie w ą t­
p liw ie  z n a jd z ie  s ię  w  n iższy c h  d ru ż y n a c h  lep­
szego . W o b ec  s ła b e j g ry  O sieck iego , c ie rp ia ła  
c a ła  lin ja . K o n tak t p o m ięd zy  tró jk ą  ś ro d k o w ą  
w o g ó le  n ie  is tn ia ł, to  te ż  n ic  dz iw n eg o , że  W i- 
łim owsiki i G iernza p ró b o w a li g ra ć  n a  w ła sn ą  
r ęikę. Z łąc zn ik ó w  lep ie j w y p a d ła  g r a  G iem zy , 
k tó ry  m im o o s ta tn io  o d n ies io n e j kontuizji, g ra ł 
p o p raw n ie . W iim o w isk i ró w n ie ż  g ra ł  n ao g ó ł 
d o b rze , p o w in ien  się  jed n a k  o d z w y cz a ić  od 
g ry  d la  w id o w n i. U rb a n  w y k a z a ł  p o p ra w ę  fo r­
m y. P o p e łn ia ł jed n a k  ten  b łą d , że  po  o trz y ­
m aniu  p o dań , b ieg a ł n a  sk rz y d ło , z a m ia s t do  
b ra m k i. W ło d a rz  w  d ru g ie j p o ło w ie  m eczu 
m ia ł k ilk a  d o b ry c h  m o m en tó w . W o b ec  _nie- 
nadzw y czajn eu  e r y  lin ii n ap ad u , c a ły  c ięża r 
sp o c z y w a ł n a  b a rk a c h  po m o cy , która. s. q z 
z a d a n ia  w y w ią z a ła  b a rd z o  d o b rze . Ś w ie tn ie  
g ra ł  B iadura, z a ró w n o  w  diefemzywie, jak  i o - 
fen zy w ie . Z b o c zn y c h  w y ró ż n ia ł s ię  o f ia rn y  
„ K arlik " . O bro n a , w o b e c  s ła b e j g r y  Mmii, n a ­
p ad u  L eg ji n ie  m ia ła  tru d n eg o  zad a n ia . T a tu ś  
,w b ra m c e  w y p a d ł d o d a tn io .

G rę  ro z p o c z y n a  R uch , a b y  po  ©Kwili L eg ji 
o d d a ć  in ic ja ty w ę . Ataik d o b rz e  k ie ró w , p rz e z  
N a w ro ta , s tw a r z a  w ie le  g ro ź n y c h  sy tu a c ji  p o d  
b ra m k ą  R uchu. S trz a ły  Ł y sa k o w sk ie g o  i P r z ę ­
dz fersk iego  b ro n i T a tu ś . R uch, k tó ry  d o p iero  
p o  15 m in. u w oln ił się  o d  a ta k ó w  L eg ji, a ta k u ­
je  p ra w ą  s tro n ą . U rb an  o d d a je  k ilk a  s trz a łó w , 
k tó re  jed n a k  lik w id u je  o b ro n a  L egji. N astępn ie  
p ięk n ą  „b o m b ę" W iiiim ow skiego b ro n i w sp a ­
n ia łe  K elle r ro b in zo n ad ą . C hoć  „R uch" 
c z ę s to  g o śc i p o d  b ra m k ą  L egji, n ie  je s t  w  sta ­
n ie  w y z y s k a ć  k ilk a  d o b ry c h  p o z y c y j. P o  
p rz e rw ie  g r a  s ię  to c z y  p o d  s ta łą  p rz ew a g ę  
„ R u ch u ". K ilka  d o b ry c h  z a g ra ń  W ło d a rz a  i 
U rb a n a  p o  d o śro d k o w an iu  k o ń c zą  s ię  n a  obro­
n ie , w zg lęd n ie  n a  św ie tn y m  b ra m k a rz u  K elle­
rz e . W  10 m inucie  n a s tę p u je  'd ecy d u jąca  chw ila , 
ro z s trz y g n ię c ie  m eczu . G iernza s trz e la  „bom ­
b ę "  n a  b ra m k ę , p iłk ę  z a trz y m u ję  M a r ty n a  w  
zam ieszan iu , k tó rą  W lilim ow ski po  o trz y m a ­
n iu  um ieśc ił w  siaitkę n a  je d y n ą  —  b ram k ę . 
R u c h  m a  w ie le  o k a z ji do  p o d w y ż sz e n ia  w y n i­
ku , jed n a k  a ta k  s trz a ło w e  zaw ió d ł. S ę d z io w a ł 
p . S ch n e id e r z  K ra k o w a  'bardzo  d o b rze.

P o d g ó rz e  u z y sk u je  b ra m k ę  w  15 m inucie  
p rz e z  K uszinę. Ł . K. S. w y ró w n u je  p rz e z  O e- 
sbredcha. O d  te j chw ili p rz e w a ż a  Po 'dgórze . S ę ­
d z io w a ł S ta liń sk i z  P o z n a n ia . P u b liczn o śc i m a­
ło.

TABELA LIGI PAŃSTWOWEJ.

„POGOŃ" —  „STRZELEC" 3:1 (2:1)
D la zw ycięzców  bram ki zdobyli M acha- 

czew ski 2 i M a tja s  1 z k a rnego . D la „S trze l­
ca"  b ram k ę  zdoby ł B iegańsk i. Sędziow ał 
p . G linka.

„WARSZAWIANKA" —  „WARTA" 2:0 (1:0)
B ram ki d la  W arszaw ian k i zdobyli Kec i 

P ro c h a te r ,

G ier punkt. b ram .
R uch 13 22:4 56:16
P ogoń 13 18:8 30:20
C racovia 12 17:7 29:17
Ł. K. S. 13 15:11 17:22
G arb arn ia 12 14:10 28:22
W ista 12 12:12 28:18
W arta 13 12:14 29:24
L eg ja 12 11:13 13:13
Polon ia 12 11:13 14:19
W arszaw ian k a 12 9:15 14:31
P o d g ó rze 13 6 :20 17:39
S trze lec 13 3:23 11:44

W gnih i z k ra in

POLICYJNY KATOWICE — ISKRA 
SIEMIANOWICE 0:0 (0:0)

NOWY REKORD PŁYWACKI W WAR­
SZAWIE.

Na zawodach pływackich w  Warsza­
wie pobity został rekord pływacki 400 m. 
kobiet w  pływaniu na wznak, w  czasie 
8:03,6 min. Nowy rekord ustaliła panna
K r u ż y ń s k a .  .  _
„WAWEL" NOWA WIEŚ —  „BIAŁA-LIPNS** 

5 :2  (4 :1 ) .
W atka, o w e jśc ie  do Ligi Ś ląskiej, „ W a w e l"  

odnosi już d rug ie  zw y cięstw o  i pew nie  s ięg a  
po ty tu ł m is trza  k lasy  ,,A“ . B ram ki d la zw y­
cięzców  zdobyli: R zepuś 3, S zam p era  2. W i­
dzów  około 1000. Sędzia  dobry .

TABELA O WEJŚCIE DO LIGI ŚLĄSKIEJ
gier pk t. b ram .

T. „ W a w e l"  N ow a-W ieś
2. „ Isk ra"  Siem ianow ice
3. P o licy jn y -K a to w ice
4. Biała Lipnik
5. C oncord ia  K nurów

5
4
3
3

8 :2
4 :4
3 :3
3 :3

2 :6

2 0 :8
6 :6
7 :7
5:9
6:14

„POLONJA" WARSZAWA —  „POLONJA" 
KARWINA 1:2 (0:1)

„GWIAZDA" WARSZAWA —  ,^POLONJA" 
KARWINA 2:3

„CRACOYIA" —  EMIGRACJA Z FRANCJI 
3:2 (2:1).

B ezn ad zie jn a  g ra  „C racov ii" z  p ow odu  o- 
s łab tonego  sk ładu . W ynik  kom prom itu jący , 
jeśli się  zw aży  iż przeciw nik  doznał w  dniu 
w czo ra jszy m  porażki, p rzyczem  dziś by ł po­
n ad to  zm ęczony . S k andaliczna  g ra  p ro w ad zo n a

przez C racovię“ poniża  dobre  imię polskiego 
p iłk a rstw a  zag ran icą , p rzyczem  na m arginesie  
teg o  sp o tk an ia  zak w estjo n o w ać  należy  w ogóle 
sp ro w ad zan ie  p rzez  C racovię zag ran iczn y ch  ze­
spo łów . B ram ki uzyskali Kisieliński dw ie i Ko- 
zok jed n ą  d la „C rakovii“ , C iupak i Ł ączny  dla 
em igracji. Sędziow ał p . S topa .

MAKKABI WILNO — ASK. WALDE 
RYGA 3:2.

WISŁA -  EMIGRACJA 12:2. 
„SŁUPNA" ZDOBYWA PUHAR

BÓJKA NA BOISKU
N a boisku  Po licy jnego  K. S. po  zaw o d ach  

fo o tbalow ych  „ Isk ra"  S iem ianow ice c o n tra  
P o licy jny  K. S: doszło do bójki, w  trak c ie  k tó ­
rej pobici zostali g racze  A lter i P aw ło w sk i.
ZAWODY MOTOCYKLOWE W RADZIONKO­

WIE.
N a stad jo n ie  im. dr. G raży ń sk ieg o  w  Ra­

dzionkow ie odbyty  się  zaw o d y  m otocyk low e 
o m is trzo stw o  p o w ia tu  T ar.nogórsk iego . W  
dw uch  w yścig ach , zw yciężył B reslau er z Ka­
tow ic, k tó ry  zd oby ł p rócz  ty tu łu  m is trza  pow ia­
tu, dw ie cen n e  n ag ro d y .

IB r m t e s i  s p o r t o w c ó w  B c t a t o w ic M c f t
Wczoraj na stadjonie w  Chorzowie ne. Teraz złodzieje zabierają się do par- 

odbyły się tradycyjne zawody lekkoatle- • kanu głównego oraz szatni. Na boisku
tyczne między reprezentacjami miast 
Chorzowa i Katowic. Pod względem  
sportowym, zawody te były parodją. Nie 
■było walki, bo do zawodów stanęła w  
komplecie, tylko drużyna Chorzowa,, zaś 
Katowice reprezentowane były tylko 
przez jednostki. W  wielu też konkuren­
cjach, startowali tylko zawodnicy Cho­
rzowa.

Z Katowic nie stanęli do zawodów: 
Nowosielski, Chmiel I, Chmiel II, Bre- 
mer, Banaszak, Danielak, Rakoczy, Wi- 
lim, Kądzielawa, Gwóźdź, Freissówna, 
Białasówna, Szuasówna, Szymczykówna, 
Kierominówna, Biskupówna, Rakoczanka, 
Wydrychowska, Wasilewska, Kamieniec­
ka, Imielanka — a zatem niemal w szyscy  
wybitniejsi. Większość wyżej wymienio­
nych w  charakterze „kibiców" przyglą­
dała się zawodom z trybun.

Katowiccy sportowcy nie stanęli 'do 
zawodów na znak protestu przeciwko 
Magistratowi miasta Katowic. Z winy 
bowiem Magistratu sportowcy katowiccy 
nie mają możliwości przeprowadzania 
racjonalnych treningów. Jedyne boisko 
sportowe „Pogoń", pod zarządem miej­
skim stało się placem zabaw dla dzieci. 
Kto chce może się na nim gospodarzyć. 
Oparkanienie bieżrj zostało rozkradzio-

codziennie przebywa po kilkaset dzieci. 
Porządku nikt tam nie pilnuje. Kradzieże 
są tam na porządku dziennym. Złodzieje 
kradną wszystko co im wpadnie pod rę­
kę. Jednemu z zawodników skradziono 
spodnie, tak, że w kostiumie sportowym 
udać musiał się do domu, zawodniczce 
K. skradziono buciki wartości 36 zł., in­
nej rękawiczki wartości 27 zł., innemu za­
wodnikowi portfel z kwota przeszło 100 
zł. itd. Klub Sportowy ,,Pogoń" wśród 
swoich zawodników zanotował U  kra­
dzieży. Brak na boisku szatni, a co naj­
ważniejsze, jakiegoś regulaminu, któryby 
regulował porządek.

W  takich warunkach trudno wymagać 
od zawodników, by pilnie trenowali i w  
razie potrzeby reprezentowali barwy 
swego rodzinnego miasta.

Mam nadzieję, że oryginalny protest 
poskutkuje. Wszak ojcom, miasta Kato­
wic zależeć będzie również na prestiżu, 
by pod względem sportowem Katowice 
nie zostały zdyklasyfikowane do rzędu 
nieznanej Pipidówkii. Z ubolewaniem 
stwierdzamy, że wielu katowiczan w y­
stąpiło z klubów katowickich i zasiliło 
kluby innych miejscowości.

Wyniki zawodów są następujące: 
mężczyźni:

Podgórze — Ł- K. S.
l . - l  ( 1 : 0 )

‘ S p o tk a n ie  p o w y ż sz e  o  m is trz o s tw o  P o lsk i, 
c e c h o w a ła  n a d e r  s iln a  ż y w o ść  aikcji. P o d ­
g ó rz e  b e z  w y d a tn y c h  p u n k tó w , je d n a k  ce­
c h o w a ła  w szy s tk ic h  zaw o d n ik ó w  am b ic ja . 
N a jlep szy m  z aw o d n ik iem  .P o d g ó rz a "  b y ł  K re t 
w a z  G ło w n ia  w  o b ro n ie . Ł . K. S . w y p a d ła  n a  
o g ó ł b lad o , p o z a  K ró lem , Ja n c zy k iem  i b ra m ­
k a rze m  P irzyirroskiew iczem . O b a  z e sp o ły  o s ła ­
b ione. P o d g ó rz e  b ra k ie m  G irzdy, Ł . K. S., b r a ­
k iem  B ia łeck ieg o . W  p ie rw sze j p o ło w ie  g r y

Kusoeiński w Amsterdamie
W  zaw o d ach  lek k o a tle ty czn y ch  w  'Am ster­

dam ie s ta r to w a ł K usoeiński W arsz a w a , zw y ­
cięża jąc  w  b iegu  n a  4  mile ang . w  czasie 
19:16 min., gorszym  o 15 s. od rekordu św ia­

to w eg o . W  b iegu  n a  5 km . K usoeiński zajął 
rów nież p ie rw sze  m iejsce w  czasie 14:45. min. 
B iegi odb y w ały  się p rzy  fa ta lne j pogodzie  i 
rozm okłej bieżni.

„Faroritacr F. C.“ Wiedeń - AKS. Chorzów
4:1 (1:1)

Wyścigi kolarskie
w kraju

W  szosow ym  w y ścig u  kolarskim  na p rze­
strzen i 167 km . zw ycięży ł K apiak  w  czasie 5 
godz. 16:49 m in., p rzed  N ap iera ią  (E m ig rac ja  
F ra n c ja ) .

W yścig kolarski w  Łodzi wygrał Igo W TT  
W arszawa w  czasie 3:48,15. Drugi Wójcik 
Kraków.

*
WALKI BOKSERSKIE W WARSZAWIE.

W zawodowych zawodach bokser
zremisowałskich w  Warszawie Pyka

z  Kokotem. Wrazidło wypunktował Gło- ---   . . . . .
na, a, Kantor; ysjygrąi ną pk|. a Niesobskim. Efi przerwie gra Sie toczy; pod stała

Gościnny występ drużyny austriac­
kiej na Śląsku, wobec konkurencyjnego 
meczu Legja — Ruch nie wywołał więk­
szego zainteresowania. To też przybyło 
tylko około 1500 osób, które opuściły 
boisko rozczarowane. Pomimo wysokie­
go zwycięstwa, goście naogół niezado­
wolili,. Zwycięstwo to w  pierwszym  
rzędzie zawdzięczają ambitnej grze i sła­
bej grze tyłów A. K- S. Do przerwy 
lekką przewagę miał A. K. S„ jednak 
atak marnował najilepsizie okazje do 
zdobycia bramek. W  14 min. Wiedeń­
czycy zdobywają prowadzenie przez Ko­
zi anę, który podanie prawoskrzydłowe- 
go z voley ulokował w siatce. W 2 min. 
później A. K. S. wyrównał z strzału 
Marcela. Choć A. K. S. miał jeszcze o- 
kazję do uzyskania prowadzenia, to jed­
nak bramkarz Szrill bronił wspaniale.

przewagą Wiedeńczyków. W  9 min. le- 
woskrzydłowy ViolIacil strzałem 20 mtr. 
pod poprzeczkę uzyskał prowadzenie. A. 
K. S. powoli puchnie, to też Wiedeńczy­
cy mają łatwą robotę. W  28 min. znów 
ViolIacil po kombinacji trójki środkowej 
po wybiegu bramkarza uzyskał 3 bram­
kę. W  5 min. przed końcem Yiollaóil 
podwyższa wynik o jedną bramkę. U 
Wiedeńczyków podobał sie świetny 
bramkarz Szrill, prawy obrońca Pechać 
środkowy pomocnik Helun i Viollacil o- 
raz po przerwie Abfcimowić. U. A. K- S. 
wyróżniał się jedynie Marcel. Sędziował 
Gryc dobrze.

„FAVORITTNER“ WIEDEŃ W NOWEJ WSI.
G oszczący  n a  G órnym  Ś ląsku „ F a v o rittn e r“ 

W iedeń, ro zeg ra  n astęp n e  zaw o d y  foo tbalow e 
z d ru ży n ą  „W aw el" , n a  bo isku  w  N ow ej W si. 
Zawody, odbędą się  w. nadchodzącą środę,

100. m: 1) Czyż 11,1 s. 2) Miller. 3) 
Hajduk, 4) Breslauer.

200 m: 1) Czyż 23,2 s. 2) Hajduk, 3)
L a tk a .

400 nr: l) Rzepuś 52,6, 2) Sobik 52,8. 
3) Rojek, 4) Cieślik.

800 m: 1) Cieślik 2:09,1 min., 2) Żył­
ka, 3) Jonik, 4) Koczur.

1500 m: 1) Orłowski 4:14- — min., re­
kord śląski wyrównany, 2) Hartlik 4:21,2 
min., 3) Skolik.

5000 m: 1) Grzesik 17:06,5 min., 2) 
Nowak, 3) Wukamanowicz.

110 ni. płotki; 1) Sobik 16,4 s., 2) 
Latka.

Skok w  dal: 1) Schneider 6,34 m, 2) 
Breslauer 6,22 m., 3) Kosz 6,20 m-, 4) 
Górniak 6,15 m.

Skok w zwyż: 1) Kremeke 1,705 m.* 
2) Górniak 1,705, 3) Gach 1,61 m„ 4)
Wieczorek 1,58 m.

Skok o tyczce: 1) Schneider 3,71 m.< 
2) Paljon 3,50 m., 3) Dziuba 2,90 m., 3) 
Kremeke 2:30 m- Poza konkursem Na- 
mysło 3.20.

Pchnięcie kulą: 1) Zajusz 13,38, 2) Pra­
ski 12,93, 3) Jastrzębski 12,61, 4) Węglar- 
czyk 12,43 m.

Rzut dyskiem: 1) Praski 38.61, 2) Za­
jusz 36, 3) Węglarczyk 34,75, 4) Jastrzęb­
ski 34,21 m.

Rzut oszczepem: 1) Wieczorek 50 m, 
2) Żyłka A. 48,91 m, 3) Paljon 47,70 m, 4) 
Kosz 45,30 m.

Sztafeta 4X100 m.: 1) Chorzów 45, s„ 
2) Katowice 46,2.

Sztafeta olimpijska pobiegła bez pałe­
czek. Starterem był p. Kocur. Dopiero W, 
drodze doręczono zawodnikom pałeczki. 
Na 'wyróżnienie zasługuje bieg Orłow­
skiego, który na 800 m. uzyskał czas 2:05 
min. (Zwyciężyła drużyna K-dowie w  
czasie 3:36,8, 2) Chorzów 4:04,4 min.

PANIE: 60 m.: 1) Orłowska 8 s„ 2) 
Sikorzanka. Katowiczanki nie startowały.

200 m.: 1) Orłowska 27,6. 2) Kanisz- 
kówna. Katowiczanki nie startowały.

800 m.: 1) Spyrkówna 3:11 min. Kato" 
wiczanki nie startowały.

80 m. płotki: 1) Orzełówna 14 s ,  2)
Żyłkówna. Katowiczanki nie startowały;

Sztafeta 4X100 m.: 1) Chorzów 58,6 
sek. Katowiczanki nie startowały.

Pchnięcie kula: 1) Sierońska 8,96, 21 
Sikorzanka 8.86, 3) Orzełówna 8,56.

Rzut dyskiem: l) Orzełówna 29,48 nu 
2) Żyłkówna 23,08. 3) Bytomska 23,01, 4) 
Sierońska 21,12 m.

Rzut oszczepem: 1) Sikorzanka 29,22* 
2) Żyłkówna 23,62 m. *

Skok w  zwyż: 1) Orzełówna 1,40, 
Bytomska 1,37, 3) Sikorzanka 1,30 m. .

Skok w dal: 1) Sikorzanka 4,77 m.. 61 
Bytomska 4,55, 3) Żyłkówna 4,16 nu

Sztafeta 4X100: Chorzów 58 s. ”  
jyiczankj, nie startować
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IcKłsoaflciKznc misfrzosfwa ŚląskaSBOrt :N̂ * 4"r5Wt,aWALKA" MAKOSZOWY —  „ZGODA" 
BIELSZO WICE 2:5 (0:4).

D ru ży n a  „Z g o d y "  zn a jd u je  się obecn ie  w  
znakom ite j form ie, odnosząc  z rzędu  sze reg  
zw y cięstw . Rez. 6 :5  d la  „W alk i" .

„BRZEZINY ŚL." —  „POCZTOWE PW." KA­
TOWICE 6:0 (2:0).

B ram ki d la  zw ycięzców  zdobyli B an isz  4, 
B ed n arek  i P rud ło  po jednej. D ochód  z po­
w yższy ch  zaw o d ó w  w  w ysokośc i 36 zl. prze­
k azan o  na pow odzian .

„STADJON" MIKOŁÓW —  K. S. PIOTROWI­
CE 4:1 (2:0).

B ram ki dla zw y cięzców  zdobyli: Łom ży,
C yroń , K lem ont i W ita . D la gości lew y łącznik. 
M iejsoow i w ystąp ili .trzem a rezerw ow ym i. Re­
z e rw y : 4 :2 , druż. jun . 2 :0 , druż. szkolne 8:1 .

„BŁYSKAWICA" KOP. EMA —  „POGOŃ" 
KATOWICE 8:2 (3:1)

Z  p oczątku  g ra  w y ró w n an a  a n aw et lekka
p rz ew a g a  gości, k tó rzy  zw łaszcza  po  przerw ie , 
się załam ali. ^Bramki d la  zw ycięzców  zdobyli 
T ry b u t 4, R oesner 3, Szym ura  II. 1. Z  P ogoni 
lew y  łącznik  i lew oskrzyd iow y . N a w yróżn ie­
nie zas ługu je  z g raczy  „B łyskaw icy" R oesner, 
z a ś  z P ogoni b ram k arz .

Ż. K. S. KATOWICE — K. S. SŁUPNA 
1 :2  (0 :0 ) .

Z trudem wywalczone zwycięstwo dru­
żyny K. S. Słtipny.
09 MYSŁOWICE — UNJA KOSZTOWY 

4:2  (2:2)

K. S. SŁUPNA — 09 MYSŁOWICE 
3:1 (1:1).

Finałowe spotkanie zakończyło się za­
służeniem zwycięstwem drużyny K. S. 
Słupny. Wyróżniła się gra linii pomocy 
na czele z Bendkowskiem i Ciepłem. Ora 
była naogół wyrównana. Bramki zdobyli 
Strzelecki 2 i Heinrich 1. Po zawodach 
naczelnik gminy Skawa wręczył zw y­
cięskiej drużynie puhar.

SLAVIA RUDA — POGOŃ NOWY BY­
TOM 6:3 (3:1).

Bezapelacyjne zwycięstwo drużyny 
gospodarzy nad silnym zespołem Pogoni. 
Wyróżniała się linja napada gospodarzy, 
dla których bramki zdobyli Jolko, Wil- 
czylt, Cięgno!, Kusz i Szeibel po jednej.

SPORTOWCY POLSCY Z CZECHOSŁO­
WACJI W RYBNIKU.

15 b . m. p rz y je ż d ż a  do  R y b n ik a  poTaz 
p ie rw sz y  P o lsk i Klub S p o rto w y  L eg ja  z M o­
ra w sk ie j O s tra w y  w  sw y m  n a js iln ie jszy m  
sk ła d z ie  z  re p re z e n ta n te m  em ig rac ji p. W ła ­
d y s ła w e m  P fłe g e re m  n a  ozęłe. P  rz  ędnie cz o 
s ° d z . 15 -e j. Z aw o d y  o d b ęd ą  się  n a  bo isk u  T.

• >.20“ R yb n ik , (r)

„STADJON" W MIKOŁOWIE.
15 b. m. u rz ą d z a  M ie jsco w y  „ S tad jo n "  

sw ój d o ro c zn y  fe s ty n  sp o rto w y . W  czasie  fe­
s ty n u  ro z e g ra n e  zoistaną z a w o d y  o n a g ro d y  
P o m ięd zy : K. S. „ Ż o ry " . K. S. „ P a p ew n ik " , K. 
S . „M o k re" , S .M .P. Ł a z isk a -ś re d n ie , S .M .P. 
K ostuchna . M ecz p ro p a g an d o w y  K. S. „P o g o ń "  
N o w y  B y to m  c/aK  . S. „ S tad jo n "  M ikołów , P o - 
eatenu b io rą  u d z ia ł w  festy n ie  d ru ż y n y  m ło­
dociane.
AKADEMICY KATOWIC ca. POLSKIE RADJO

15 b. m, o  godz. 17-eii o d b ęd z ie  się n a  bo i­
sku  K olejow ego P W . se n sa c y jn y  m ecz piłki 
n o żn ej p o m ięd zy  re p re z e n ta c ją  s tu d e n tó w  
m ia s ta  K atow ic, s tu d iu ją c y ch  na w y ż sz y ch  u- 
cze łn iach  P o lsk i, a P ra c o w n ik am i P o lsk ieg o  
P a d ja . C a łk o w ity  dochód  p rz ez n ac zo n y  je s t 
Ha po w o d z ian .

K. S. „NIKISZ" 20“ -  K. S. ROZWÓJ KATO­
WICE 12 : 0.

S ła b a  g ra  gości. M iejscow i g ó ro w ali nad  
P reeciw n ik iem  o  c a łą  k lasę . B ram k am i po d z ie ­
lił się ca ły  a tak .

POSZUKUJĄ PRZECIWNIKÓW.
Klub S p o r to w y  „Nikiisz 20“ w  N ikiszow cu, 

P o szu k u je  p rz ec iw n ik ó w  na o b cy ch  bo iskach , 
™b na  w ła sn em  boisku. K o resp o n d en c je  k ie ­
ro w a ć  n a le ży  do s e k re ta rz a  p. B runona  B au- 
Czy k a , U rząd  gm inny  Ja n ó w  Śl. k. K atow ic .

2 W. PŁYW. ŚWIĘTOCHŁOWICE c/a ZW. 
PŁYW. NOWY BYTOM. 1:2 (1:1).

P o w y ż s z e  z a w o d y  o d b y ły  się  w  p ią te k  b. 
^  n a  s tad io n ie  w  N ow ym  B y to m iu  i z ak o ń ­
c z y ły  się  z w y c ię s tw e m  g o sp o d a rzy , chociaż  
P rzew ag ę  m ia ła  m ło d a  d ru ż y n a  z  Ś w ię to ch ło ­
w ic. (p) k tó ra  a ta k o w a ła  b ram ę  p rzec iw n ik a  

sam  kon iec , a  p rz y  d o b ry m  s trz a le , odnio- 
św ie tn e  zw y c ię s tw o . Do z w y c ię s tw a  go- 

Pcdanzy p rz y c z y n iła  się li ty lk o  d o b ra  d y sp o - 
y cja s trz a ło w a , z a ś  d ru ż y n a  gości g ra ła  2 

w jb ic ją . W  św ie tn e j form ie zn a jd o w a li się 
uiling f K rólik , k tó rz y  o c a łą  k lasę  p rz e w y ż -  

fo ■ re s z tC z aw o d n ik ó w . N adm ien ia  się, że są  
P ie rw szo  z a w o d y  Ś w ię łoch łow iczan in .
2  RUCHU SPORTOWEGO K. S. M. M.

. SMP.) W OKRĘGU MYSLOW1CK.

M . S . ra . w  M ta a to w ic c a c i i

(Da WN,
j -  ^ c w o -w y b ra n y  nacze ln ik  o k rę g o w y  w w  
okr P o siedzen ie  W y d z ia łu  naczeln ików  

na dzień  15 btn. o godz. 2 po  poł. w  
Łnisfcu“ K. S. M. M. B rzez in k a . 

g y p n le w a ż  w  p ro g ram ie  je s t  w y b ó r  now e^ 
j w ytłziaj>tt Q je.r  j D y scy p lin y  o k ręg u , u sta ­
wy* . ro z g ry w e k  k o szy k ó w k i, piłk i nożnej, 
r ok °ioa k o larsk ieg o  o m is trz o stw o  o k ręg u  na 
Wa? 4/35 — P rze to  p o sied zen ie  to  je s t  b. 
Pdrty”'6? ! * U|PTaSlZa S'C d ru h ó w  n acze ln ik ó w
r ozw 'a- ’ 0 raz  d ra h ó w  sy m p a ty z u ją c y c h  z  
i uv.r?'!em sp o rtu  na te re n ie  o k rę g u  o p e w n o  

“ kitualne przybycie.

T eg o ro czn e  m is trz o s tw a  lek k o -a tle ty c z n e  
K. S. M. (daw niej SM P.) o d b ęd ą  słę 9 w rz e ­
śn ia  b r. n a  bo isku  M ie jsk iego  K om ite tu  W P  
i P W  (d aw n ie j P o g o ń ) w  K atow icach . Z aw o­
dy ro zp o czn ą  się o  godz. 12-tej i p rz ep ro w a ­
dzone z o s tan ą  w  n astęp u jąc y c h  k o n k u re n ­
c jach : b iegi — 100, 200, 400, 800, 1500 i 5000, 
sk o k i: w dał, w z w y ż  i o  ty c z c e ;  rz u ty : kulą, 
dy sk iem  i o szczep em ; sz ta fe ty : 4 X 1 0 0  i olim­
p ijsk a .

Z g łoszen ia  do  z aw o d ó w  n a le ży  n ad sy łać  
do dnia 31 bm., g d y ż  p ó źn ie jsze  zg ło szen ia

nie b ęd ą  p rz y ję te . U dział w  z aw o d a c h  m ogą 
b ra ć  w sz y sc y  d ruhow ie, k tó rz y  w y k a ż ą  się 
leg ity m ac ją  sp o rto w ą , w ażn ą  na b ież ąc y  rok. 
P o szczeg ó ln y m  zaw o d n ik o m  w olno  s ta r to w a ć  
n a jw y że j w  5 k o n k u ren c jach . Do poszczeg ó l­
nych  b o jó w  n a to m ias t poszczeg ó ln e  o d d zia ły  
KSM. m ogą w y s ta w ić  n a jw y że j po 3 zaw odn i­
ków .

N a zaw o d ach  p ro w a d zo n a  będ zie  sp ec ja ln a  
punk tac ja  p ie rw szy ch  sześciu  m ie jsc  o n a g ro ­
dę ks. p ra ła ta  P u ch e ra , k tó ra  obecn ie  zn a jd u ie  
się w  p o siad an iu  KSM. C ho rzó w  III.

Szukamy olimpijczyków
K om ite t W .F . i P .W . w  C h o rzo w ie  u rz ąd z a  

z aw o d y  pod h asłem  „S zu k am y  o lim pijczy- 
k ó w “ . W  zaw o d ach  ty ch  m oże b ra ć  udział 
m łodzież  o bo jga  płci s to w a rz y sz o n a  i n ie s t o -  
w a rz y sż o n a  od 18 roku  ży cia , k tó ra  nie jest 
r e je s tro w a n a  w  od n o śn y m  O k rę g o w y m  Z w iąz­
ku  S p o rto w y m .

P ro g ra m  zaw o d ó w : a) lek k o -a tle ty k a : b ie­
gi 100 m., 800 m., 5000 m. ( ty lk o  dla m ęż­
czy zn ), skoki w z w y ż  i w dał, pchn ięcie  kulą.

b) d źw igan ie  c ię ża ró w : rw an ie  jed n o rącz , 
p o d rzu t jed n o rącz , w y c isk an ie  ob u rącz , rw a ­
n ie o b u rącz , p o d rz u t ob u rącz . .D źw iganie od­
b ęd zie  się  w  6 w ag ach  a  m ian o w ic ie : w aga  
k o g u c ia  do 55 kg., p ió rk o w a  do 60 k g . 'le k k a  
do 66 kg., ś re d n ia  do 75 kg., pó ł c iężk a  do 
82 lA  kg., c iężk a  ponad 8214 kg.

c) k o la rs tw o : bieg  10.000 (ty lk o  d ła  m ęż­
czyzn).

d) p ły w an ie : b ieg  100 m. s ty lem  d ow ol­
nym , b ieg  400 m. s ty lem  dow olnym , b ieg  200 
m. s ty l. k lasy czn y m .

Z aw o d y  w e  w szy s tk ic h  w y ż e j w ym ien io ­
nych  k o n k u ren c jach  o d b y w ać  się będ ą  na  S ta ­
d ionie W F  i P W  w  C h orzow ie  I. dnia 24, 25 i

ZAWODY LEKKO ATLETYCZNE O MISTRZ.
KLUBU KS. „ŚLĄSK" TARN. GÓRY

Z aw o d y  lek k o a tle ty c z n e  o m is trzo stw o  
k lu b u  (o b o w iązk o w e dla w sz y s tk ic h  człon­
k ó w ), k tó re  z  p o w o d u  ró żn y ch  p rz esz k ó d  już 
d w u k ro tn ie  zoisfaly od roczone, u rząd zo n e  zo ­
s ta n ą  dop iero  w  m iesiącu  w rześn iu  br., ponie­
w a ż  z aw o d n ic y  m ają  w  bież. m iesiącu  inne 
z a jęc ia ,

OSTRZEŻENIE
Z arz ąd  sek c ji piłki nożnej K. K. S. „P o­

goń" p o d a je  d o  w iadom ości za rz ąd o m  k lubów  
p iłk a rsk ich , że pip. R nitsch  A ntoni i Ś laziona  
W in c en ty  zo sta li z  te jż e  z  dniem  9 bm. za  
szk o d n ic tw o  w y d a len i.

W sze lk ą  k o re sp o n d en c ją  u p ra sz a  się k ie ro ­
w a ć  w y łą cz n ie  na  a d re s :  K. K. S. „P o g o ń ", 
se k c ja  p iłk i nożnej, K atow ice, R a c ib o rsk a  8.

PRÓBY O P. O. S.
P o c z ą w s z y  od so b o ty , d n ia  18 bm. człon­

k o w ie  KS. „Ś ląsk "  T arn o w sk ie  G ó ry  s ta w a ć  
b ęd ą  na  bo isk u  P a ń s tw o w e g o  S em inarium  
N au czy c ie lsk ieg o  do p ró b  o P . O. S., i to  w 
ś ro d y  i so b o ty . Z arząd  u p ra sz a  w szy s tk ic h  
cz ło n k ó w , b y  bez  w y ją tk u  s ta w a li do ty d l  
p ró b . P o  p rz y ję c iu  k ilku  n o w y ch  cz ło n k ó w  i 
cz łonk iń  (do sek c ji k ob iet) .i o m ów ien iu  sp ra ­
w y  bo iska , p o stan o w io n o  zg łosić  z ram ien ia  
K lubu do b iegu  m ara to ń sk ieg o , k tó ry  odbę­
dzie się  w  dn iu  3 w rz eśn ia  br. w  W ilnie, 
cz ło n k a  W alisk ę  E m anuela  o ra z  w y s ła ć  na  
k o sz t K lubu d ru ż y n ę  k o szy k ó w k i, k tó ra , jak o  
m is trz  P o d o k rę g u , s tan ie  do zaw o d ó w  o m i­
s trz o s tw o  Ś ląsk a , m a ją ce  się  o d b y ć  w  B ielsku 
w zg lęd n ie  w  K atow icach .

Zawody Mkoallelyeme 
w MaKMiotrach

5 b. m. obchodziło  T . G. Sokó ł w  M ako- 
a zo w a c h  u ro c zy s to ść  15-letniej ro czn icy  sw e­
go zało żen ia . Z o kazji te j o d b y ły  się  zaw o d y  
lek k o a tle ty czn e , w  k tó ry c h  b ra ło  Udział 19 
d ruhen  i 42 d ruhów .

W  p ięc iobo ju  I. m ie jsce  z a ją ł  d rh . J a ­
s trz ę b sk i S te fan  z M ikołow a, II. H ajduk  R y­
sz a rd  z Ś w ię toch łow ic , III. P a w e łe k  L eon z 
R u d y , IV. H ucz Ja n  z N ow ego. B y tom ia  i V. 
m ie jsce : K ozubek  z  Z gody.

P o je d y ń cz e  w y n ik i: 100 m .: H a jd u k  R y ­
s z a rd  11.2 sek., pchn ięcie  k u lą : J a s trz ę b sk i
S te fan  11.28 m., rz u t d y sk iem : J a s trz ę b sk i S te - 
fan  34,82 m., skok  w z w y ż : P a w e łe k  L eon 1.61 
m „ sk o k  w  da l: H ajduk  R y sz a rd  6.01 m.

W  tró jb o ju  d la  d ruhen  I. m ie jsce  zd o b y ła  
S zy m ó w n a  z Z gody, II. B a ń czy k ó w n a  E lżbie­
ta  z  Ś w ię to ch ło w ic , III. K o stk ó w n a  K ńnegun- 
da  z R udy .

P o je d y ń c z e  w y n ik i: 60 m .: K o s tk ó w n a  Kun.
8.4 sek . pchn ięcie  k u lą : S z y m ó w n a  7.68 m., 
sk o k  w  da l: B a ń cz y k ó w n a  E. 4.10 m.

P o  p rz e rw ie  o d b y ły  się w y s tę p y  d ruhen  i 
d ru h ó w  n a  d rą żk u , p o ręczach  i ćw iczen ia  
w olne, W  biegu na p rz e ła j 2800 rn., w  k tó ­
ry m  b ra ło  udział 14 d ru h ó w  z a ją ł I- m ie jsce  
w  czasie  9.28.4 W ite c y  A lojzy  e  B ielszow ic,
II. w  czasie  9.33.2 M ilek  L. z C bro p aczo w a ,
III. w  czasie  9.33.3 L u k as  J e rz y  z Z gody .

Turnie] pitki wodne]
w  Glszowca

T o w a rz y s tw o  P ły w a c k ie  w  G iszow cu  — 
urządzą dnia 15. VIII. 34 r, zawody pływackie,.

27 s ie rp n ia  b. r. od godz. 16-ej- o raz  dnia 26. 
VIII. b. r. od godz. 8— 12-ej.

Z g łoszen ia  d o  z aw o d ó w  b ezp ła tn e  ustne  
w p ro s t na  S tad jon ie  u k ie ro w n ik ó w  danych  
k o p k u ren cy j. K ażd y  zaw o d n ik  m usi b y ć  na j­
m niej t r z y  dmi p rz ed  zaw odam i z b ad a n y  p rzez  
lek a rza .

Badanie lekarskie b ezp ła tn e  w  O środku  
W y ch o w an ia  F izy czn eg o  w  C h o rzo w ie  p rz y  
ul. L ig o tą  G órn icza  4/6 dnia 16, 17,21,23 VIII. 
b. r .r  od g odziny  17— 18-ej.

Nagrody:
Z aw odn icy , k tó rz y  o siąg n ą  w  p o szczeg ó l­

n ych  k o n k u ren c jach  na jlep sze  w y n ik i o trz y ­
m ują  n a g ro d y : I. m ie jsce  — n a g ro d a  w a rto ś ­
c iow a i dyplom  h o n o ro w y , 2 i 3 m ie jsce  dy ­
plom y ho n o ro w e .

W sz y scy  zaw o d n icy , k tó rz y  o siągną  p rz e ­
p isane reg u lam in em  m inim um  o trzy m u ją  w 
nag ro d ę  p ięk n ą  b ro sz u rk ę  P o lsk ieg o  K om ite­
tu O lim pijskiego pod ty tu łe m  „P o lacy  na 
Ig rzy sk ach  X O łim jad y " z odpow iedn ią  ded y ­
k ac ją . S p ec ja ln ie  d o b re  w ynik i będ ą  w y ró ż ­
nione do d a tk o w em i dyplom am i P o lsk ieg o  Ko­
m ite tu  O lim pijskiego.

p o łączo n e  e  b ły sk a w icz n y m  tu rn ie jem  piłki 
w od n e j. U dział b io rą  „ ,C racovia" K rak ó w , „P o ­
goń" K a to w ice : T . P . „G iszow iec": Z O ddziału  
ligow ej d ru ż y n y  E. K. S. m usiano  z rezy g n o ­
w a ć  ze w zg lędu  na w y g ó ro w an e  żąd an ia  od­
szk o d o w an ia . M om ent ten  n a le ży  p o dkreślić  
z uw agi na fakt, źe w  o sta tn ich  cza sa ch  m ó­
w iono i p isan o  dużo w  p ra s ie  n iem ieck iej o 
rzek o m y m  bojkocie  E. K S-u prizy zap ra sz an iu  
dó zaw o d ó w . Ż ądan ie  o d szk o d o w an ia  p rz e k ra ­
c za jące  p a ro k ro tn ie  e fek ty w n e  w y d a tk i, by ­
ło b y  n o w ością  w  sporc ie  p ły w ack im  na Ś lą ­
sku  z sk u tk am i n iew ątp liw ie  u jem nym i.

M im o ab sen c ji E. K. S. tu rn ie j nie straci 
n a  a tra k ćy jijo śc i. - „ £ ra c ó v ia “ re p re z e n tu je  się 
doskonale  w  o b ecnych  ro z g ry w k a c h  ligow ych  
i sto i obecn ie  na 3 m iejscu  w  ro z g ry w k a c h  o 
m is trz o stw o  P olsk i. Z w a żn ie jszy c h  m eczó w  
p o d k reślić  na leży  z w y c ię s tw o  „C raco w ii"  nad 
A. Z. S. W a rsz a w a  i rem is z E. K. S. „C raco - 
v ia “ p rz y je ż d ż a  w  pe łn y m  sk ła d z ie  z K ojem  
i T ry tk ie m  na cze le . „P o g o ń "  i „G iszo w iec"  
p rz e d s ta w ia ją  d o b rą  k lasę  ś lą sk ie j k la sy  A. 
C h a ra k te ry s ty c z n y  sposób  ro z g ry w a n ia  m e­
czów  w  tu rn ie ju  b ły sk a w icz n y m  nie daje  
„Cracowii" te j p rzew ag i, k tó rą b y  m ia ła  w  
g rz e  n o rm alnej, tak , że  p o szczegó lne  m ecze, 
a je s t  ich sześć , będą  g rą  zespo łów  zupełn ie  
sob ie  ró w n y ch .

O sta tn ie  w y n ik i u zy sk an e  p rzez  G iszow iec, 
w y k a z u ją  w y so k ie  z w y c ię s tw a  nad Y. M. C. A. 
K raków , m is trzem  A k la sy  k ra k o w sk ie j „S ta ­
d jo n "  K ró ł.-H u ta  i t. d. „P o g o ń "  n a to m ias t po­
p ra w iła  się po o dbyciu  k u rsu  p rzed o lim p ijsk ie ­
go i p rz e d s ta w ia  się  b a rd zo  k o rz y stn ie .

R am o w e zaw o d y  p ły w a ck ie  z u d z ia łem  
k ra k o w sk ich  p ły w a k ó w  m ają  u jaw nić  no­
w y ch  „asó w ", k tó rz y b y  ew en tu a ln ie  re p re z e n ­
to w a li b a rw y  sw oich  k lu b ó w  na  nadch o d zą­
cych  m is trzo stw ach  Polski. W  sk o k ach  p o k a ­
z o w y ch  s ta r to w a ć  będ zie  po d łu ższe j p rz e rw ie  
R .M arsz  z G iszow ca.

Sport w  Hułopolsce
PALESTYŃSKA DRUŻYNA FOOTBALOWA 

W KRAKOWIE.
W  śro d ę  w y s tę p u je  d ru ż y n a  „ T e lv is ‘‘ P a ­

les ty n a , k tó ra  fotzegra sp o tk an ie  z C raeov ią . 
D ru ży n a  ta  p rz y je ż d ż a  do P o lsk i z K o n s ta n ty ­
nopola, g d z ie  ro z e g ra ła  sp o tk an ie  z re p re z e n ­
ta c ją  m ia sta , re m isu ją c  0—0, a  n a stęp n ie  w e 
L w ow ie  z  w y n ik iem  2— 2. C raeo v ia  w y s ta w io ­
na będzie  w  n a jlep szy m  sw y m  sk ładzie .

ODWOŁANIE IGRZYSK KRAKOWSKICH.
K rak o w sk i K om ite t Ig rzy sk  Ś p o rto w y eh , 

po stan o w ił defin ity w n ie  o d ło ży ć  ig rzy sk a  
sp o rto w e  do ro k u  p rz y sz łe g o  na  w iosnę , N a 
d e cy z ję  tą  w p ły n ę ła  oko liczność  o d w o łan ia  u- 
ro czy sto śc i obchodu  20-łecia p o w sta n ia  Leg.io- 
nów , w  sk ład  k tó ry c h  w ch o d z iły b y  ró w n ież  
Ig rzyska  sp o rto w e

ROZWIĄZANIE KOMISARJATU KOKS
K o m isa ria t K rak o w sk ieg o  O k ręg o w eg o  Ko­

leg ium  S ęd z ió w  p iłk a rsk ich , p o z o s ta jąc y  pod 
k ie ro w n ic tw em  p. R u tk o w sk ieg o , zo s ta ł w 
ty c h  dn. ro z w iąz an y  p rz ez  PK S. N ow ym  
k o m isarzem  u s tan o w io n y  zo sta ł p dr. Józef 
L u stg a rtcn , z tem , że PK S. da je  mu w  zupeł­
ności w olna rę k ę  w  jego p o czy n an iach  i upra­
w n ia  go do m ian o w an ia  pięciu członków , jako 
o rganu  w y k o n aw czeg o . K om isja nosić będzie 
c h a ra k te r  ty m czaso w eg o  z a rz ą d u  KO KS-u,

UNJA — W. K. S. 9:0 (4:0)
W cz o ra j w  S o sn o w cu  U nja ro z e g ra ła  

m ecz o m is trz o stw o  o k ręg u  z W . K. S. Kieśce, 
o d n osząc  w y so k o ey fro w e  zw y c ię s tw o , w sto ­
sunku 9:0. M ecz p rz ez  c a ły  p rz ec ią g  g ry  b.'1.in ­
te re su ją c y . W  p ie rw sze j po łow ie g ra  w y ró w ­
n ana, n a to m iast po p rz e rw ie  p rzez  15 m inu t 
p rz ew a ż a ją  Kielce, a  p o tem  in ic ja ty w ę  ujm uje  
znow u  U nja, s trz e la ją c  ile  ty lk o  chce.

P o d  koniec  dochodzi ■ n a w e t do tego, że 
Praim karz gości nie s ta ra  już  n a w e t b ronić, w i­
d ząc  b ezn ad zie jn o ść  sy tu ac ji. U nja  techn iczn ie  
lepsza  o  k lasę , i g ra  sy s te m em  przyziem ny** 
zesp o ło w o . G ości c ech o w ała  g ra  g ó rą . A tak  
w o jsk , zaw odził, p rz y te m  s trz e la  pod b ram k ę , 
n ie  tra fia ją c  z kilku m etrów , lub s trz e la ją c  b. 
Słabo. Łuipem b ram k o w y m  podzielili się 
G w ó źd ź  4 w  tem  jed n a  jed en as tk a , N ow ak 2, 
D udek I i S ło ta  2. S ęd z io w ał Dr. R um pler b. 
dobrze , R e ze rw a  —  U nji — B ry g a d a  S trz em ie ­
szy ce  8:1.

NAPRZÓD LIPINY — HAKOACH 6 : I
Z aw o d y  k o leżeń sk ie  w  B ędzin ie.

R. K. S. — UNJA.
15 b. m. w  S o sn o w cu  odbędzie  się m ecz re­

wa, noiżwy R. K. S. R adom  —  U nja, k tó ry  
m iał o d b y ć  się w  R adom iu.

KOŚCIUSZKO — BRYNICA 2:1.
W  C zeladzi K ościuszko  w y g ra ł 2:1. R e z e r­

w a  w y g ra ła  6:1.
JUBILEUSZOWE MECZE C. K. S.
Na dzień 15 bm. C. K. S- Czeladź za­

kontraktował ligowy zespół śląski 
Katowice. Przedmecz grać będzie Sa­
turn I — C. K . S. rez. 19 bm. C . K- S . 
spotka się z K. S. „Dąb" Katowice, po­
gromcą zawodowej drużyny austriackiej 
„Libertas" z Wiednia. Dąb przyjeżdża 
do Czeladzi w swym najlepszym skła­
dzie z Geislerem b. graczem „09" Beu- 
then i F. C. Katowice, któremu dano na­
zwę „króla Strzelców".

W dniu tym rozegrany będzie jeszcze 
sensacyjny mecz starszych panów (Old 
Boye) „07" Siemianowice —  C . K. S. o 
nagrodę p. Zagórskiego. O godz. 13,30 
grać będzie S. M. P. „Zorza" Siemiano­
wice — C. K. S. rez., a o godz. 12 S. M 
P. Zorza rez. —- C. K. S. III.

A . K . S. NIWKA POSZUKUJE PRZE­
CIWNIKÓW.

Amatorski K- S. Niwka poszukuje 
przeciwników-. Zgłoszenia H. Ziółkowski 
Niwka, I-go Maja 65. Trzeba dodać, że 
drużyna A. K. S. znajduje się obecnie w 
świetnej formie.
MUCHA OPUŚCIŁ SZEREGI SOKOLA?

Jak nas informują świetny zawodnik 
Sokoło czeladzkiego Walerian Muchą »- 
puścił szeregi Sokoło na skutek nieporo­
zumień z zarządem. Równocześnie ustą­
pił naczelnik Sokoła i kierownik sekcji 
lekkoatletycznej p:"J‘. Pawelczyk. Oby­
dwaj znani są jako zamiłowani i karni 
sportowcy, pracujący ideowo i z po' 
święceniem, to też nagła decyzja ta w y­
wołać musi prawdziwe zdumienie. Przez 
ustąpienie tych zawodników Sokół cze­
ladzki traci bardzo dużo.

MECZ BOKSERSKI W SOSNOWCU.
15 bm. o godz. 19,15 na ringu usta- 

wionym na stadjonie Policyjnego K. S . 
w Sosnowcu odbędą się b. ciekawe za­
wody bokserskie pomiędzy I. K- B. ze 
Świętochłowic a gospodarzami. Goście 
przyjeżdżają w najlepszym składzie' od 
wagi muszki — Mrozek, Jarzombek, 
Krawczyk, Nawa, Piecha, Woźny, 
Świerk, Kisewetter, skład gospodarzy, 
Welgrin, Domański II i I, Dzlurowicz, 
Kosiński, Banach, Marchewka i Garstec­
ki. Przedtem odbędzie się mecz piłkar­
ski pomiędzy Pogonią Katowice, po­
gromcą „Libertasu" wiedeńskiego, a go­
spodarzami. Przedmecz juniorzy Brym- 
ca contra Policyjny juniorzy.

$pml w Wfeik©p@lsce
LEGJA —  K O LE JO W E  P. W. 4:1 (2 :1 )

W  zaw o d ach  piłkarskich  pom iędzy L egją, a 
K olejow ym  P. W . zw ycięży ła  L egja  w sto su n ­
ku 4:1 (2 :1 ) . B ram ki zdobyli M ikołajew ski 
dw ie, G ensler jed n ą  i M arkiew icz jedną . Sę­
dziow ał p. D am er.

Odpowiedzi
eedakcii spadowej

Ja n  B rz en sk a  C h o rzó w . W y jaśn ien ia  w 
sp raw ie  w y k lu czen ia  P a n a  z K.Ś. „W y z w o le ­
nie" Ł ag iew nik i, ni© zam ieśc iliśm y , bo  trudno  
nam  sp ra w d z ić  z a rz u ty  s ta w ian e  p rzez  P a n a  
członkom  Z arząd u  K.Ś. W y zw o len ie  N ato­
m ias t phlecam ty P a n u  szu k ać  reh ab ilitac ji 
p rzez  W aln e  Z g ro m adzen ie  K. S- W y zw o len ie  
o ra z  w ład ze  z w iązk o w e  Śl. Z .O .P.N. O bow iąz­
k iem  zaś je s t  o m ach in ac jach  z w ęglem  za ­
w iadom ić  w ła d ze  po licy jne, w zgl p ro k u ra to r ­
sk ie  i D y rek c ję  P o lsk ich  K opalń S k a rb o w y ch , 
jeżeli pan  W . je s t d o ży w o tn ie  zd y sk w alifik o ­
w a n y  p rzez  w ła d ze  z w iązk o w e  nie m oże on 
p ias to w ać  żadnego  u rzęd u  w  klubie.

K. S. „Pszczyna". Je sz c z e  ra z  p o d a jem y  Jo 
w iuado,m ości, że sp ro s to w an ia  nie zam ieśc im y . 
Za podanie k łam liw y ch  in fo rm acy j p rzez  K X  
R oźdizień-Szopienice w y c iąg n ę liśm y  o d p o w ied ­
nie k o n sek w en c je . Ż adne to w a rz y s tw o  nie je s t 
p rz ez  nas u p rz y w ile jo w a n e  . s ta ra m y  się bez­
stronnie zamieszczać wszystkie ko m unika ty .



Sfr. 8 „ S I E D E M  G R O S Z Y "

Drukiem i nakładem Zakładów Graficznych i W ydawniczych „Polonia" S. A. w Katowicach. *=* JRedaktor odpowiedzia ln y: Stanisław N o g a j ,

Kolporter p. Węjstera z Białej, którego ambicją 
jest jaknajszybciej dostarczyć czytelnikom  
„Siedem Groszy" w  odległym od Bielska „Cy­
gańskim- Lesie". P. Wejsterę wydawnictwo 
wyposażyła w rower, aby ułatwić mu to uciąż­

liwe zadanie.

Polacy z zagranicy składają wieniec na płycie Nieznanego Powstańca na placu Wolności w Katowicach.

Wpłacając na konto P. K. O.
Nr  301.746

ZŁ. 2.31
zapewnisz sobie Czytelniku 
codzienne doręczanie „Siedmiu 

Groszy”

  J J

•  a ***• p w u u u n  n r» moi
Fot. Wojciechowski-Krotoszyi.,

Grupa uczestniczek zlotu „Sokołów" w Krotoszynie
Fot. Wojciechowski-Krotoszyn.

MIESIĘCZNY ABONAMENT .7 GROSZY" Z DOSTAWA DO 
DOMU PRZEZ AGENTÓW LUB PRZEZ POCZTĘ W KRAJU 
Zt.2.31 rPRZY ZAMÓWIENIU W URZEDZIE POOT. ZŁ .2.41

. przygody bezrobotnego Froncka

zajęczało, 
pękło, stękło i — gotowe.
No nareszcie — trochę spocznit 
4 ochłodzi zgrzaną głowę,

KompHmerata gospodyni 
prawi — baby na to ł a s e . . .

Nie w ie biedak — że od tyłu
oderw ały się z a w ia s y .. .  

(Ciąg dalszy nastąpi)

CENNIK O G Ł O S Z E Ń  W  „7 G R O S Z A C U
1 POLE O WYMIARZE 35 mm.*67mm. ZŁ.15. 
OGŁOSZENIA DROBNE 20 GR. ZA SŁOWO.

on nie 
babę na

Froncek tem się nie przeraził, 
już mu w szystko Jedno przecie, 
przyszła baba — to niech chociaż 
wieko sobą trochę zgniecie.


